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Z każdym tygodniem Niemcy 
biorą Londyn pod silniejszy ogień.

Wojna słoi u progu nowej ery taktyki wojennej.
O miwa, 9 sierpnia. Patrząc objskty— 

mc rfileły podziwiać ducha w’*nalazczo- 
fcl niemieckiej — pisze anglr. ikie czaso­
pismo fachowe dla spraw lotnictwa 
mFlight" o broni „V-1u.

O wielkim postępie technicznym świad­
czy już skonstruowanie takiej broni. A- 
ljaiitom uatom iast nie udało się dotych­
czas urobić sobie właściwego wyobraże­
n ia o szczegółach tej pierwszej nowej 
i roni niemieckiej. „V-l“ odznacza się 
dość znaczną szybkością lotn.

Bez większych przerw llemleckij 
ciała wybuchowe spadają na po­
łudniową Anglję, podczas gdy 
Londyńczycy muszą znosić takie 
prawic nieprzerwane alarmy po­

wietrzne
Pilot myśliwski, który odważy się zbli­

żyć do tej djabalskiej maszyny wiele ry ­
zykuje. „V-1“ składa się ze stalł I wsku­
tek togo jest trudne do zaatakowania.
Mimo, że aljanei — jak  stwierdza a rty ­
kuł — rozpoczęli przeciwakcję już w sier­
pniu 1943 r., nie byli wystanie sparaliżo- 
w .ń niemieckich przygotowań i podjęcia 
akcja przez broń „V-l“.

Otiecnie Anglicy przekonują się o tem 
każdego dnia, gdy pomimo wszy3tkicb a- 
takow bombowych nadlatuje coraz wię- 
ot, pocisków „V 1“.

Nowa broń niemiecka Jest typo­
wym produktem niemieckiego du- 

/Cha wynalazczego.
Z każdym tygodniem Niemcy biorą 

J icndyri. pod silniejszy ogień — pis’ lon­
dyński korespondent czesopisma „South 
Africa**. Nie można zrozumieć, jak  to jest 
możliwem, kiedy rzekomo zrzucono tysią­
ce ton bomb na przypuszczalne bazy w y­
rzutowe i zakłady produkcyjne. A.bo to ­
ry  startowe broni „V-l“ ją  znacznie ła- 
iwie;! przenośne niż przypuszcza się w 
Anglji, albo autorzy aljanckich komuni­
katów lotniczych wykazali zbyt wielki 
optyndzm  w swoich przypuszczeniach o 
szkodach, wyrządzonych w czasie ataków 
bombowych.

Sam Londyn przedstawia znowu 
widok taki sam, jak w dr.i - h 
najcięlszych niemieckich ataków 

powietrznych w oku 1940 41. 
Mieszkańcy poszczególnych dzielnic w 
miaśtaph spierają się znowu o to, która 
dzielnica najwięcej ucierpiała. Każdy 
Londyńczyk spotyka dzisiaj pewne zja­
wisko. Nie może zrobić kroku b i ulicy, 
aby nie stąpać po górach odłamków 
izkła. Londyński dziennik niedzielny 
„.News of W o . ld“ oświadcza, ze w toku 
nieprzerwanych ataków „V-l“

najtęższe głowy w Anglji pracu­
ją  niezmordowanie nad wynalo 
zieniem jakiegoS środka obrony.

Dotychczas jednak niczego nie w ynale­
ziono. W czasopiśmie „Suuday Dispatch“ 
opisuje angielski profesor Joard  swoje 
■Wrażenie o latających bombach. Zarów­
no on sam, jak i większość jego rodaków, 
narażonych na te ataki, poczuli najgłęb­
sze przerażenie^ i zdenerwowanie.

Ciężkie niemieckie ataki powietrzne w 
roku 1940 41 tak silnie wstrząsnęły ner­
wami narodu angielskiego, ze dotychczas 
ńiewielu zdołało przyjść do siebie.

Obecnie ataki broni ,,V-1“ dalej 
osłabiają nerwy Anglików.

D jakiejś obojętności społeczeństwa wo 
bęc pierwszej nuwej brom niemieckiej 
nie może być absolutnie mowy. Wszyscy 
tęsknią za dnhm, w którym skończy się 

n°wa próba ncriów , ponieważ po 
dłuższym :zas 'e musiałaby sparaliżowąć 
pi] ę oporu ludności. Dzisiaj niema prawic

Anglika, któryby potrafił w nocy opać 
spokojni- z powodu „V-1“. Większość jest 
tak niespokojna, że całą noc spędza na 
nogach. Jpard  zauważa, że uważałby za 
specjalnie tiagiczne, gdyby naród angiel­
ski „w obecnej końcowej fazie wojny** za­
łamał się jeszcze przed osiągnięciem ce­
lu.

N±e można przytem nie czuć pełnego 
zazdrości podziwu wobeo Niemców, któ­
rzy jeszcze w tem stadjum  w ojnj mogli 
wygrać „tak nieoczekiwany a tn t“.

Wojna stoi u progu nowej ery 
taktyki wojennej —

pisze angielski rzeczoznawca dla spraw 
lotnictwa dziennika „Sunday Express‘, o-

pisująo ostrzeliwanie Anglji b ro rią  
„V-l“. Tą bronią nowego typu rzucili 
Niemcy znamienne światło na to. CZoyO 
jbizc należy oczekiwać w dalszym prze- 
bienu wojny, a naród angielrki zaczyna 
obecnie ooczuwać co, to znaczy totalna 
wojna.

Stopniowo staje się jasnom — zauważa 
edynburgski dzienniK „Scotchman** — że 
w pewnych warunkach atmosferycznych 
niema dla Anglików żadnego zabezpie­
czenia przed latającemi bombami. Należy 
również pomyśleć o nowych zarządze­
niach ochronnych dla tych Kół ludności, 
które muszą przebywać w zakresie zaoię- 
gu broni „V-l“, zwłaszcza, że „V 1“ nie­
przerwanie spada na pewne okolice.

Kłopoty transportowe aljamłów.
Kiemieckie łodzie podwodne narlal groźną bronią.

Genewa, 9 sierpuia. Kontradmirał bry­
tyjski Thunsfleld i zi w fac * ir czaso­
piśmie „ShlpbMililing ond SLilmribg B* 
eo.*d , że wciąż jeszcze nie d‘. sł$ poWiti- 
dzleć, iż oljatiol roztsrzygnjl wojnę ło­
dziami podwodnemi na swoją koiyyść, po­
nieważ Niemcy poslad. iją wciąż bardzo 
wiele łodz< podwtdnych.

Skcro tjlko  alianci zos*ili .zmuszani, do 
zmniejszeniu ilości jwyon statków straż­
niczych i eskortujących, wówczas niebez­
pieczeństwo łodzi podwodnych wystąpi 
znowu w całej pełni i może pociąguąć za 
sobą katastrofalne skutki dla obecnych 
wysiłków wojskowych aljantow  oraz do­
prowadzić nawet do zahamowania ich ope­
ra ty ] we Francji.

Armja inwazyjna zależy ostatecznie od 
nieprzei-ji: nego jzupeł*»>nia zapasów woj­
skowych i benzyny. Większa część uzupeł­
nień przychodzi z Ameryki i przewozi się 
je przez An.grl.ie i ka.ne< La Manche cjk pół- 
nucńej Francji. Wszelkie zmni^js-zen'© sił 
powietrznych i morskich, koniecznych dla

ubezpieczenia tej długiej łinji dowozowe 
prowadzi do katastrofy  na froncie inwa 
zyjinym. Jest to oczywiste, pisZe Th rs 
field, ze nie trzeba tego bliżej wyjaśniać. 
Doświadczenie z ostatnich ezasów wykazu­
je  jednak, żo niektórzy aljanccy mężowie 
stanu nie rozumieją .ago w całej rozpię­
tości. Fozatem calu ofensywo aljantów we 
Francji zależy od floty anglo-amery kań­
skiej. Lotnictwo samo nie posiada na tyle 
siły  przebojowej, aby zobezpieozyć stały 
p rT >wóz przez morze. Ma to znaczerie 
zwłaszcza wobec tego, gdy się ma do czy- 
niepia z t ik  zręcznym i zdecydowanym 
przeciwnikiem, jak  Niemcy.

Niemcy .posiadają fak*j wielką Ilość ścl- 
gaczy, które ni<?usfn runie sp raw irją  kłopot 
transportowcom aljarckim  w Kanale La 
Manche. W skutek błyskawicznej szybko­
ści. z jaką operują, nie można nieraz prze­
szkodzić im w celinem wystrzeleniu swych 
torped. Również wiadomo, że udało im się 
zatopić Ł tka statków ałjanckich.

Spóźniona podróż prem. Mikołajczyka.
Wynurzenia oficjalnego organu »owieckiero.

Sr*okholn? 9 sierpnia. Na marginesie 
pr/.ybycia premjera polskiego rządu emi­
gracyjnego w Londynie Mikołajczyka do 
Mcskwy ukazał się w zranem  sowiecklem 
czt scpj.śmie „Wejina i Roboczyj K las“ bę- 
dącem organem sowieci lego kom isariatu 
dia epraw zagranicznych, artykuł, zawie­
rający następujące znamienne dam a:

„Tak zwany poleli rząd w Londynie w

żadnym razie nie cieszy się jakiemk ułwiek 
poparciem na terenach polskich. Tylko te 
elementy, które skupiają się wokoło pol­
skiego komitetu w Moskwie lub z  nim 
współpracująs m ają przyszłość przed sobą. 
Z tego punktu widzenia należy traktować 
wizytę Mikołajczyka w Moskwie, wizytę, 
k tó ra  zresztą bardzo późno nastąpiła".

Grad bomb na alianckie punkty oparcia
Berlin, 9 sierp i a. Nocy ubiegłej wystar­

towały znowu silne formacje lotnictwo 
niemieckiego celem wykonania ekencertrc 
wanych ataków przeciwko ważnym północ- 
no-amerykańskfm punktom oparcia Avran- 
chos | Pontaubauli.

Na nięprzyjacieLIdt pon .teszczerta woj­
skowe, kolumny pojisdów i składnice ma­
teriałowe spadł grad bomb burzncych iras 
licznych b"ml> zaTmlaiącvch- Już w pierw­
szych minutach tego acami pow itały rozle­
głe pożary oraz nastąpiły gwałtowne eks­
plozje w składnicach m ateriałów pędnych. 
Szczególnie skutecznie dokonali lutnicy 
niemieccy ataków w formie pól bomb roz- 
pryskowycŁ przeciwko pomieszczeniom 
wojsk północno-amerykańskich.

Tej samej nocy szym ie jnołoty metmic- 
ekie bkskiego wsparcia dokonały at&ku

przeewko północno-ainerykańskiemu pun­
ktowi oparcia Ville dieu, położonemu na 
odcinku zacnodnim frontu inwazyjnego. 
Pożar wzr econo -strzałami na licznych, 
p Jn o  > maadow anych połnocno-amerykaE 
ski pojazdach dowozowych w rejonie Ville 
diet i Avranches.

Niemieckie mysdwcę nocne zwalcąaiy 
słabsze formacje lotnicłwa nieprzyjaciel­
skiego, które nadleciały i.ad rejon f ancu- 
ski. W ..ałtownyc.. „alkach powietrznym 
zt*tnel!>y one — według dotychczas nade- 
srł fd. niewyczerpuJący h , Jeszcze rapo, - 
tów — ! samolotów anglo- merykańskich, 
przeważnie prawie bombowców czteromoto- 
rowych.

Jak  wyniku z raportów późniejszych, u- 
zyiskały myśliwe© niemieckie na froncie 
inwazyjnym w c ągu dnia 7 sierpuia ogó- 
lean 10 zestrWów myśliwców r itnocno- 
amerykańskich.

Myśli na czasie.
„Ktoby rzucił nas. Poiaków, na Rosj% 

rzuciłby na nią pióru a“ — pisał Zygmunt 
Krasiński w jednym  ze swoich po . tycz­
nych memorjałów. Rachunek między nam 
a Moskwą rósł tz każdem pokoleniem i dc 
m aga' się wyrównania. Bolszewicy swym 
zdradzieckim napadem w roku 1939 i wy­
wiezieniem póitora m iljona Polakow ua za­
gładę w Syberji i Kazaketanie otworzyli 
w tej księdze długów nową. obficie zapisa- ■ 
ną kartę. Za;ste, nie pujk-teba sądnej spe­
cjalnej propagandy, by Polakowi uświado­
mić właściwą role dziejową Rosili i straszli­
wą grozę bolszewizmn. H istorja Polski o- 
sta'nich lat 400 poucza nas o tem wymow­
niej, niż mogłyby to uczynić wszystkie ra- 
dj o stacje Enr^py.

I nietylko historja jesl nam nauczyciel­
ką w tej spraw’ s, ale i literai,ura ostataich 
lut 15C, która była najwieiniejszeni odbi­
ciem uczuć i myś’i narodu. Od Mickiewicza 
do Żeromskiego, przez cały okres p o r ' ibio- 
rowy, brzmi ona nieustającym ala m im 
wobec niebezpieczeństwa zagłady, grożące­
go nam od wschodu. Nieraz politycy pol­
scy — jak  Czartoryski i Wielopolski — u- 
siłowal* przerzucić między W arszawą a Mo­
skwą most czasowego przynajmniej poro­
zumienia. literatura polska nigdy tego nai 
uznawała. Ona była zawsze czujnem sumie­
niem narodu.

Nie zawsze mogła la przemawiać wy­
raźnie, czasem musiała używać podstępów- 
lub posługiwać! się aiegorją, jak  ni to w  
m.ejsce naprzykład w poemacie h.t nia Mi­
ckiewicza pod tyt. „Konrad WallenWd

I od' ąd, czy to będą „ Ih ’-aay , „Księgi 
Pielgrzymstwa" czy .^Pan T ad ert v _zę 
dzie brzmi w tych ar; y dziełach M ckiewi- 
cza nuta wali i z Rosją. . . .

W „Panu Tadeuszu** ks. Robak spiskujw, 
przygotowuje po w tanie przeciwko R osd 
szlacnta dobrzyńska z zapałem g ro r r  je- 
g ró*  rńajo-a P łu ta i poem»t • onczy tią  
wizją odu arm ji napoleońskiej na Mo- 
skwę. Poeta na wygnaniu z tęsknot j  wbpo- 
mineł ów rok nadziei, rok 181*2, który — 
zdawało się — przynieńe upragnioną klę­
skę Rosji:
O wiosno' Kto cię widział wtenczas w  raszgF

kraju  —.
Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzajat... 
'Jroazoni, w  niewoli, okuły w  powiciu,
A tylko taką jedną wiosnę miałem w Jgctu.*".

W „Reducie Ordona** mamy opit johater- 
skiej śmierci Ordcna, obrońcy reduty pod 
Grochowem nrzeciw Moskalom w roku. 
1831. Z tego cudnego poematu przy pomnij­
my sobie choćby sławne wleisze o detroni­
zacji Mikołaja ] przez Se^m Polski. Poeta 
wuła dc cara:
„Gdy Turków  za Balkonem twoje straszą spiże.
Gdy poselstwo paryskie twoje stopy liże, 
V’arssawa jedna twojej mocy się urąga,
Podnosi na cię rękę i koronę ieiągc,
Koronę Kazimierzów, Chrobrych i  twojej głowy, 
Cos ją ukradł i splamił, synu Waiilowy*.

Nieraz będą jeszcze obcy w Paryżu iuib 
Londynie lizać stopy wiadcow> Moskwy. 
Nieraz bęćią popierać ich zadanie bezwsty­
dne, ale W arszawa, ale Pols’ pozos anie 
riezłomna.

W swym ,,PomD!ku P io tra  Wielkiego" 
zastanawiał się Mickiewicz nad pzryszłym 
losem despotyzmu carskiego. Sadził, że roz­
padnie się on pod ciepiom tchnieniem idei 
zacnodnich:

„Lecz kiedy słońce sw ibody zabłyinie,
Gdy wiatr zachodni ogrzeje te państwa 
1 cóż się stanie z kaskadą tyrafistwa9u

W iatr zachodni obalił carów, ale ty ran  ja  
sama, ów fataln; spadu  po panowaniu 
Mongołów pozostała nadał i to w fon  men 
demonicznie wpror ,1 rozwiniętych. Nie dar­
mo kiedyś wielcy k* iążęta moskiewscy ca­
łowali buty chanów Wielkiej Ordy. Truci­
zna ly ran ji i niewolnictwa pożbstała we 
k-w* rosyjskiego narodu, do którego naaa 
wielki poeta zwracał się jednak, ze słowa­
mi współczucia:

„Biedny nai odzie, żal m i kuc/e j doli,
Jeden masz tylko heroizm, niewoli7“

Tak, to jest ow hf ro zm, który jest „psi. 
zasługą, ezłow iekoWi grzechem**: umierać 
kornie za cara, nawet za cara samozwań-

i — — ■y

#yrok na zamachowców
Berlin, 9 sierpnia. W  dniach 7 I 8 sier­

pnia br. odbyła sii, rozprawa przeciwko 
oskarżonym o udział w zamachu na 
FUhrera, dokonanego w dniu 20 lipca br.

Ośmiu oskarżonych skazanych zostało 
na karę śmierci przez powieszenie. W y­
rok został wykonany w ciągu dwóch go- 
iz i po Jego ogłoszeniu. Własność n s-  
Jątkową stracoi przejęło państwo.
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ca, umierać i za pólmongoła Lenina i za he­
brajczyka Trockiego i za Gruzina — S ta­
lina i za każdego komisarza, który uchwyci 
władze i potrafi — wzorem Iwana Groźne­
go lub P io tra Wielkiego — mordować bez­
litośnie. Taka była metoda rządzenia po­
tomków Dżingischana i taka jest obecnych 
ich uczniów na Kremlu.

Mickiewicz zmarł w Konstantynopolu, 
dokąd przyjechał w czasie w ijn y  krym ­
skiej,_ by orgi izowaó oddziały polskie 
przeciw Rosji. Taki m iała kres działalność 
wielkiego poety, k tóra zaczęła się wiezie­
niem bazyljańskiem w W ilnie i pieśnią 
Konrada.

Śladami Mickiewicza szli poeci powsta­
nia listopadowego: Słowacki, Goszczyński, 
Gosławski, Wincenty Pol, Garczyóski, jak 
i  późniejsi, Asnyk i Romanowski, z których 
pierwszy walczył, a drugi walczył i poległ 
w_ powstaniu styczni iwem, szedł Kornel 
LTjejski szli :ełą plejadą inni, aż do ostat­
niego z wielkich: Wyspiańskiego. Słowac­
ki .opiewając wojnę Konfederacji Barskiej, 
tęsknił do nowych rozpraw orężnych prze­
ciw Rosji:

„O Matko-Polskot Już datńno nie brzmiało 
na Twoich ziemiach dzikie w ojny hasto;
Już dawno iudziom na stepach nie dniało 
Krwawo i słońce na szablach nie gasłou...

Po każdem nieudanem powstaniu sm ut­
niej brzmiała lu tn ia poetów. Ale nie było 
w niej s truny  rozejnri lub zwątpienia.

Powstały pożary la t 1914—18, pali się i 
dzisiaj cała Europa.

Na grobowe© poległych w Styczniowem 
powstaniu posyłała Orzeszkowa swoje „Glo­
r ia  Victis“ (chwała zwyciężonym),'jako sa­
lu t pożegnalny narodu i w swej powieści 
„Nad Niemcem" głosiła fanatyczny nakaz 
Wytrwania przy sztandarze walki. Wtóro- 
jwali jej swemi powieściami Kraszewski 
/..Szpieg", „Dziecie Starego Miasta"), Ro­
dziewiczówna („Pożary i zgliszcza") i tylu, 
jtylu innych aż do nosponego, ale wielkie­
go Żeromskiego („Rozdziobią nas kruki, 
,wrony“, „W ierna Rzeka", „Uroda życia").

Rozkaz dzienny 
marszałka Mannerhefma.

Helsinki, 9 sierpnia. Naczelny dowćdca 
fińskich sił zbrojnych marszałek Manner- 
Jielm, wydał dnia 7 sierpnia następujący 
rozkaz dzienny do armji:

,Va podstawie przyjętej przez fiń sk i parlament 
ustawy objąłem w ysoki urząd prezydenta Rzeczy 
1‘ospolitej. W ielka odpowiedzialność, której je­
stem  Świadomy, skłoniła mnie do przyjęcia urzę- 
fżu z takim  samym poczuciem obowiązku, jakim  
'ożywiony jest żołnierz fiński.

Żołnierze.' Walka o byt i przyszłoSć kraju toczy 
się daiei. W  moim charakterze naczelnego wo 
dza sil zbrojnych apeluję do Waszej wytrwało­
ści i stanowczoSrl. Niezmącone wzajemne zau­
fanie i jednoSć naszego narodu jest najsilniejszą 
ochrona kraju.

Depesza gratulacyjna FUhrera 
do Mannerheima.

Berlin, 9 sierpnia. Donoszą z Głównej 
Kwatery FUhrera:

Z okazji mianowania marszałka Finlan­
dii, Frsihsrr von Mannerheima, flńsdnt 
prezydentem państwa, wysłał Fiihrer nu 
ręce Jego dspsszą gratulacyjną, utrzyma- 
ną w serdecznych słowach.

*
Gratulalcje króla szwedzkiego.

Dziennik „Svenska Dagbladet" donosi, 
ze król sz~edzki Gustaw wysiał na ręce 
nowego fińskiego prezydenta państwa — 
m arszałka Mannerheima, depeszą następu­
jącej treści:

„W chwiii tak ważnej dla przyszłości 
F inlandji. gdy Pan, Panie Marszałku 
przejmuje w swe ręce najwyższy urząd 
swego k-aju, proszą przyjąć najszersze me 
gratulacje".

Reorganizacja rządu 
w Budane zcie.

Budaneszt, 9 sierpnia. W późnych godzi* 
nach wieczornych poniedziałku wyjaśniła 
się da pewnego stopnia kwestja reorgani­
zacji rządu na skutek przyjęcia ustąpienia 
ministra gospodarki bez teki Imredy* igo, 
ministra spr?)w wewnętrznych Jarossy’ego 
oraz ministra handlu Kundsra,

Nowym ministrem spraw wewnętrznych 
mianowano Mikołaja Bonczosa. Kierownic­
two m inisterstw a handlu i komunikacji 
przejm uje tymczasowo m inister przemy­
słu Ludwik Szasz, podczas gdy nieobsadzo- 
ne pozostaje ministerstwo gospodarki.

Nowy m inister spraw wewnętrznych 
Bonozos w.vchodzi z karjery  adm inistracji 
■węgierskiej. Był on sekretarzem stanu ,w  
m inisterstw ie spraw wewnętrznych oraz w 
m inisterstw ie sprawiedliwości, pełnił rów­
nież różne poruczone sobie funkcje specjal­
ne. W roku 1940 był on komisarzem rządu 
dla szkód wyrządzonych powodzią oraz 
dla regulacji dróg wodnych. Zimą tego sa­
mego roku poruezono mu uregulowanie 
kwestji uchodźtwa węgierskiego.

Hiszpanja zastępuje Japcnję 
w USA.

Tokio, 9 Bierpnia. Japońskie m inister­
stwo spraw zagraniczuych uprosiło Hisz- 
panję o przejecie jako moca stwą ochron­
nego o przyjącie zastępstwa^ jej interesów 
w Stm ia-h Zjednoczonych i podjęcia po­
trzebnych dochodzeń w sprawie zbeszcze- 
szczenla zwłok poległych japońskich żoł­
nierzy przez am erykańskie wojska

Zacięte walki w  Normandji i Bretanji.
Niemieckie przecłwuderzenie na północny zachód od Baranowa.

etąpstwie tego zaaresztowany. P rzykład  
ten świadczy dobitnie o tem, że bolszewicy 
nie myślą respektować ani lin ji Curzona 
ani też żadnej innej granicy, i że t  zw. 
„oswobodzenie Polski" przez nich jest czy* 
etą mrzonką.

Berlin, 9 sierpnia. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje > 
Głównej Kwatery Flihrera w dniu 8 ełer-
pnia;

Po kilkugodzinnym ogniu huraganowym 
nieprzyjaciel przystąpił ponownie do ata­
ku w dzisiejszych godzinach porannych na 
południe i na połudnlowy-wrthńd od Caon. 
Rozgorzały gwałtowne walki.

Na zachód od rzeki Orne nieprzyjaciel 
dokonał silnych pojedyńczych ataków, któ* 
rr rozbito

Na południowy-zachód od Vire I na 
wschód od Avranchęs północni Ameryka­
nie kontynuowali na szerokim froncie ata­
ki przełamujące I przy jak najellniejezem 
użyciu materjałowem i lotnictwa, W cięż­
kich walkach, trwających a ł de gadzin 
wieczornych, odparto je wśród licznych 
strat przed naszą drugą pozycją.

Dalej na ołudnia dywizja pencerne ar­
mji i SS odrzuciły nieprzyjaciela ku Za­
chodowi po obu stronach Morain pomimo 
zacięte] obrony. Kontrataki nieprzyjaciel­
skie załamały się.

W rejonie na wschód od Laval nieprzy­
jaciel wzmocnił swój nacisk,

W Biatanji nasze ubezpieczenia recblły 
nieprzyjacielskie czołowe oddziały za er 
pne i przesunęły się następnie — zgojhii 
z rozkazem — na odcinki Brest I Lorlenl 
O St. Mało toczą się zatarte walki.

W nocy na 7 sierpnia uszkodzono ciężko 
celną torpeda lotniczą nieprzyjacielski 
kontrtor.wJowlee w zatoce Sekwany.

Ponad Normandją oraz ponad okupowa

nami obszarami zachodniemł zestrzelono w 
walce powietnne] 19 samolotów.^

W rejonie francuskim zlikwidowno w 
walce 10 terorystów.

Londyn I Jego dzielnice zewnętrzne znaj­
dują elę w dalszym ciągu pod ciężkim o- 
gnlem nękającym ,V 1“.

We Włoszech nie miały miejsca większe 
działania bojowe.

Na wschodzie załamały się na półnócny- 
zachóu od Mielca kilkakrotnie powtarzane 
ataki bolszewików. Na północny-zachód < d 
Baranowa nieprzyjaciel włamał się znacz- 
nemi siłami w nasze stanowiska. Rezerwy 
przystąpiły natychmiast do przeciwuderze- 
nla. Ciężkie walki są w toku.

Nsi Litwie rozbito na północ od Niemna 
ponrmne próby przełamania się bolszewi­
ków, przyczem zniszczono 60 nieprzyjaciel­
skich czołgów.

Na północ od Blrż I na północ od Dźwi- 
ny toczy elę jeszcze walka obronna fla­
szach wojsk z siłami sowleckiemi, które 
włamały się. Równocześnie zaś ra pozo­
stałym froncie a£ po jezioro P kowskie 
załamały się krwawo wszystkie ataki bol­
szewików.Bombowce północno-amerykańskie zaa­
takowały wczoraj kilka miciscowości na 
Górnym Śląsku. Podczae ubiegłej nocy 
nieprzyjacielskie samoloty nękające prze­
leciały ponad południowo-wschodnieml 
Niemcami.Niemieckie I węgierskie sity obrony 
przrelwlotnlczej zestrzeliły 28 samolotów 
nieprzyjacielskich.

Wysokie straty Anglo-Amerykanów.
Z dobrzo polnformowanigo lrtd la  Zawiniaj* alg 

agencja „Telepren" nattgp-ilgeyeh azezagilie d ag- 
tnacjl nn (rencie inwazyjnym

Berlin, 9 sierpnia. Rozwój wypadków w 
joniedziałek potwierdził obraz, jaki w o- 
itatnim  czasie wielokrotnie przedstawia' 
jrzebieg walk w rejonie normandzko-bre- 
ońskim. Północni Amerykanie operują j«- 
Iną arm ją na półwyspie Bretońiskim t za­
miarem zajęcia ważnego portu oceaniczne­
go Brest, równ ocześniezaś drugą arm ją po 
suwają sie na południowy wschód tru A 
iencon i Le Mans, aby dotrzeć do obszer­
nego rejonu Paryża. Trzecia bardzo silna 
pófnocno-amerykąńska_ grupa bojowa pro­
wadzi atak na rejon Vir©^—Somrdevai, P®d- 
:zas gdy dalsze znaczne siły m ają za zada­
ne odparowanie przeciw wypad u niemiec­
kich form alyj czołgów, które operu i na 
oołudrtie od Sourdeval przeciwko głębokiej 
flance amerykańskiej arm ji wypadowej.

Na brytyjskim  odcinku inwazyjnym pa­
nował również wozora.j stosunkowy spokój 
na wschód od Orne, niezależnie od poszcee- 
gólnych lokalnych działań bojowych, -na­
tom iast na wschód od Orne F aje  niemiec­
kie znajdowały eie przez cały dzień pod 
ciężkim ogniem. który_ w ciągu 
Wzmocniony był przez nieprzerwane ataki 
lotnicze. .

O godzinie 4.30 we wtorek rozpoczął etą 
wielki atak brytyjski po obu stronach dro­
gi krajowej Nr. 158, prowadzącej z Caen 
do Falaise. W alki toczą eie tu z najw ięk­
szą zaciętością. Dotychczas wiad' mo, za 
Anglikom udało sie w , poszczególnych 
punktach uzyskać włam ania w niemieckie 
główne pole walki. W łam ania te w natych­
miastowych przeciwuderzeniach miejsco­

wych rezerw odrzucono lub zaryglowano. 
Częściowo przeciwwypady niemieckich 
pancernych grup bojowych są jeszcze w 
toku.

W  rejor ie bretońskim toczyły sie wczo­
ra j w ciągu dnia zacięte walki o twierdze 
St, Mało. Zwłaszcza wschodni front rejonu 
twierdzy znajdował eie pod bardzo cięż­
kim ogniem amerykańskim. Po początko­
wych zyskach terenowych Amerykanie zo­
sta li krwawo pobici.

T akie na przedpolu twierdzy Lorient do- 
zlo do zaciętych zmagań, w których prze­

biegu siły niemieckie skoncentrowano cia­
śniej koło twierdzy. Amerykanie wskutek 
ognia ciężkich niemieckich bateryj prze­
ciwpancernych i myśliwców przeciwpan­
cernych stracili W tych walkach 37 czoł­
gów i musieli wstrzymać dalszy ' a ak na 
Lorietit, aby ściągnąć dalsze posiłki.

Także, w rejonie St. Naza t " zniszczono 
formacjo czołgów amerykańskich, usiłują­
cą podsunąć sie pod twierdze. Na północny 
wschód od Brestu wywiązały sie cieżkie 
walki w rajonie miejscowość Langerneau.

Posuwające sie szybkie jednostki Ame­
rykanów natknęły sie tu na pozycje zapo­
rowe niemieckich strzelców spadochrono­
wych, którzy w kilkugodzinnych zaciętych 
zmaganiach odparli wszystkie ataki ' 
zniszczyli 56 Czołgów amerykańskich. Na 
czelne dowództwo am erykańskie ściągało 
jewzeza w ciągu dnia nieustannie posiłki. 
W edług dotychczasowych raportów także 
i tym siłom nie udało sie dotychczas prze­
lań  ać niemieckich pozycyj zaporowych i 
zyskać dalej na terei,ie w kierunku Brestu

Rcdacy! Zbudźcie się do dzieła!
Zbliża sie moment, w którym  czerwo- 

a zaraza ze wschodu prze całą siłą prae- 
iw naszej ojczyźnie w celu pochłonięcia 
as w swej paszczy. W śród nas samych 
yją jednak jej wysłannicy, płatni żoł- 
acy, którzy z szatańsko obłudną m iną 
tale powtarzają stare frazesy o raeko- 
iem oswobodzeniu przez bolszewjzm, o 
iewinności czerwonych wyzyskiwaczy 
larodu i masowych morderców. Schle- 
óają nam  oni cynicznie i wyszczerzr ją  
eby, siedząc w skórze baranka, pod któ- 
ą skrył sie drapieżny wilk, aby nie roz- 
loznać w nim potwora. Najchętniej 
vm owiliby nam. że setki tysięcy przez 
:ydowskich katów zamordowanych Po- 
aków zmarło przez przeoczenie, albo na 
kutek samobójstwa i że zamiast 116.000 
iburzonycli, albo zamienionych na kina 
cościołów zbudowano 200.000 nowych. 

Gdzie jest praw da! .
J a  sam mogę ją  oświadczyć, gdyż jak- 

iy cudem uciekłem z żydowsko-sowieckie- 
;o piekła. Poznałem je dokładnie. Zesła­
ły w roku 1939 do syberyjskich obozów 
liewolników przeżyłem przeszł.  ̂ , \flt 
ikrutny los i straszną nędzą 1,8 miljo- 
lów podobnie zesłanych Polaków i pol- 
ikich rodzin. Ponad 1,5 miljonów tych 
nążczyzn, kobiet i dzieci zostało zamot- 
iowanyeh, albo nedznie zginęło, gdyż 
iDgielscy i am eryka’iscy sprawozdawcy 
jcenili w roku 1941 ilość pozostałych je­
szcze p r z y  życiu na 300.000.

Wpaść w reee Stalina i jego żydow­
skich katów oznacza rezygnacją Z wszel­
kiej wolności osobistej i całkowite wy­
zbycie sie własności prywatnej, b ru ta l­
ny ucisk miłości do Boga i bo jaźni bo­

żej, straszne męczarnię duchowe i fizycz­
ne i wkońeu okrutny koniec w ociekają­
cych krw ią rekach żydowsko-bolszewic- 
kich bestyj.

Wiem, ze kto tej nieludzkiej egzysten­
cji na  wlasnem ciele nie odczuł, albo nie 
zobaczył na własne oczy, ten nie chce w 
to wierzyć. Puszcza on każdą przestrogą 
mimo ubzu, aż nie bądzie za późno i po­
tworna rzeczywistość nieubłaganie nie 
uświadomi go. W tedy jednak niema już 
drogi powrotu. Dlatego uważam za swój 
najświętszy obowiązek wołać do każdego 
Polaka:

Rodacy! Jeszcz^ nie jest za późno. 
Weźmiemy do rąk  łopaty i zbudujemy 
szaniec, którego wróg nie zdoła przekro­
czyć; gdyż w tym szańcu zatrzym a go 
walczący jak lew żołnierz niemiecki. Tyl­
ko w ten sposób zapewnimy sobie życie, 
rodzinę, ojczyznę i wszystko, co nam jest 
świąte.

Ródacyl Zbudźcie sie do dzieła!!
Porucznik Adolf Wysocki, 

b. członek Dywizji Im. T. Kościuszki

Bobzewhy nie respektuję 
l in ji  Curzona.

Kraków, 9 sierpnia. W Podlasiu został 
aresztowany przez władze sowieckie koło­
dziej, nazwiskien^ Jakubiec, ^ponieważ 
wraz z innymi Polskam i powbijał w zie­
mie pale graniczne polsko-rosyjskie, aby 
wyznaczyć t  zw. linją Curzona, która prze­
chodzi akufat przez ta miejscowość. 

’skPc wkroczeniu wojsk sowieckich .lacu- 
bleó został przez tamtejsze elementy ko- 
munistyeżną zadeńuncjonowany, a w na-

Personal PCK na usługach armji 
niemieckich.

Kraków, 9 sierpnia. W Radzyminie st i- 
wiło się do dyspozycji niemieckich władz 
wojskowych osiem polskich pielęgniarek, 
któro u  roku 1939 były czynne przy Pol­
skim Czerwonym Krzyżu.

Jako uzasadnienie swego dobrowolnego 
zgłoszenia «ie opowiedziały one. iż były 
naocznemi świadkf mi mordów popełnio­
nych przez bolszewików n? mieszkańcach 
tej miejscowości. Dlatego też, jak oświad­
czyły. chcą sie przyczynić do dzieła walki 
z bolszewizmom, postanowiły wszystkie 
swoje siły i posiadane umiejętności, oddać 
do dyspozycji wojska niemieckiego.

Również wielka liczba mężczyzn zamie­
szkujących Radzymin stawiła sie ochotnir 
ozo do dyspozycji oddziałów niemieckich, 
nhoóby dla pełnienia prac pomocniczych.

Ewakuacja Londynu trwa.
Sztokholm, 9 sierpnia. Jak  donoszą ■ 

Londynu ewakuacja m iasta przybiera co­
raz bardziej na rozmiarach.

Angielska służba inform acyjna podała, 
we wtorek wieczór do wiadomości, że ósl- 
se©. 17.000 osób zosiało ewakuowanych z 
Londynu'.

Konferencja aljantów odroczona 
na życzenie Moskwy.

Genewa, 9 sierpnia. Donoszą z W aszyng­
tonu, że podsekretarz stanu Stottinius po­
dał do wiadomości, iż zwołana na przyszły 
poniedziałek konferencja mocarstw aljanc- 
kich celem „organizacji bezpieczeństwa 
międzynarodowego" odroczona_ została o 
tydzień na życzenie Rosji Sowieckiej.

Tem samem konferencja ta_ opóźnia się 
po raz drugi na życzenie Sowietów.

Ataki powietrzne 
na sowieckie stanowiska.

Berlin, 9 sierpnia. Dnia 7 sierpnia zwal­
czały niemieckie samoloty bojowe bez 
przerwy sowieckie stanowiska w walce na 
froncie wschodnim.

Sfcc Dcem .rowane ataki skierowane były 
przeciwko zgromadzonej tam broni pan­
cernej i kolumny taborów na obszarze 
Sandomierza, jak  również na . sow ieiki 
przyczółek mostowy, na póluocny-zachou 
od Dęblina. Niemieccy m y ś liw c y  z e s t rz e l i­
li na ty m  odcinku — według niedokładne­
go jeszcze zestawienia — 12 samolotów 
nier.rzyjącielskich.

Na południowym odcinku frontu iy« ob­
szar koło T iraspola celem ataku bombo­
wego, dokonanego przez niemieckich lo­
tników bojowych. Liczne bomhy rozprys- 
kowe eksplodowały na obszarze dworca 
kolejowego i spowodowały poważne 
szkody. . . . .  , . • v ■Pozatem zwalczali niemieccy lotnicy bo­
jowi sowieckie stanow iska kolo Targu- 
Frum a z dobrym skutkiem.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki. 9 sierpnia. F ińrki kom unikat 

wojenny ma następujące brzmienie:
Na przesmyku K arelskim  odparto a tak  

nieprzyjacielskiego oddziału składającego 
się z kilku kompanji, a skierowany na 
Ihnatala.

Również koło Vuosalmi zaatakow ały So­
wiety bezskutecznie w sile jednej_ kompa­
nji. Koło Taipale udaremniono usiłowania 
oddziału wypadowego przeprawienia się 
wpław prze* rzekę Vueksen. Na pólnocny- 
wschód od jeziora Ładogi zaznaczyła się 
w kilku miejscach obustronna działalność 
oddziałów wypadowych.

Na odcinku Loim olanjaervi rozpędzono 
w dwóch miejscach sowieckie oddziały, 
które poruszały się przed naszemi stano­
wiskami. . . .

Kolo Uomantsi odparto w kilku m iej­
scach uporczywe ataki sowieckie ze znacz 
nemi stratam i. Sytuacja koło R nkajaerri 
jest niezmieniona.

W kilku wierszach.
Z jednego z japońskich punktów  frontu o® 

Hunan kom unikują, że poddał się Japończykoit- 
przy obsadzeniu m iasta Hengyang generał Pang 
Haiencliiso, dowódca 1 O-ej armji Czungkingu. —1 
Pozatem poddali się dowódcy 3-ej, 190-ej i 10-eJ 
arm ji rezerwowej, jak również prowizoryczni* 
wystawionej 34-ej dywizji. Wreszcie w ręce 1®* 
pońskie wpadł szef sztabu generalnego 10-ej 
arm ji.

Niemiecki am basador w T urcji von Papcn z®j 
trzymał się w swej podróży pow rotnej w ponw 
działek przez królki czas w Belgradzie i jeszC*®
tego samegc d r ia  odjecnał do Niemiec..

17.000 matek i dzieci, jak donosi b ry ty j5̂ ®
służba inform acyjna, musiało opuścić Londy1’’
aby udać się w okolice wolne od lalajncy rh
bomb. Przygotowano dla nich 22 pociągi sPe” 
cjalne.

W ostatnich walkach na zachód od 
zniszczył jeden z niemieckich bataijonów 
nierów spadochronowych w walce wręcz 27 s* 
wieckich czołgów pancernych w jednym  dru
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Skuteczne ataki niemieckiej przeciwpancernej
grupy bojowej.

Ber! in, 9 sierpnia. W  uzupełnieniu nie* 
irieckiego komunikatu wojennego z 8 
sierpnia dowiaduje się agencja „Tele- 
P ess“ następujących szczegółów o prze­
biegu walk na froncie wschodnim:

Jakkolwiek wielka hitwa ohronna na 
Wschodzie w głównych punktach trwa­
ła z niezmniejszoną gwałtownością, to 
jednak poniedziałek był na szerokich od­
cinkach frontowych najspokojniejszym  
tiriem od dłuższego czasu.

Działania bojowe koncentrowały się 
wczoraj w rejonie w łam ania pod B ara­
nowem, na obszarze na północ od Niem 
na i na poszczególnych odcinkach północ­
nego skrzydła frontu wschodniego. W 
szczególności na Podkarpaciu grupa bo­
jowa niemieckich strzelców górskich od­
rzuciła bolszewików na południe od prze- 
smyka karpackiego w kierunku północ­
nym  i zadała im dotkliwe straty . Na są- 
sąsiednim zachodnim odcinku bojowym 
dywizje niemieckie zgodnie z rozkazem 
dokonały wyprostowania frontu w 'w ięk­
szych rozm iarach bez nacisku ze strony 
bolszewików.

Kiedy doy, ództwo sowieckie w godzij 
nach popołudniowych usiłowało posunąć 
się naprzód, jego formacje spotkały się z 
zajętych w międzyczasie i starannie przy­
gotowanych pozyoyj z niszczącym o- 
gniem, tak  że bolszewickie formacje wy­
padowe zatrzymały się, ponosząc niezwy­
kle ciężkie krwawe straty.

W  rejonie w łam ania pod Baranowem 
bolszewicy kontynuowali wczoraj skie­
rowane ku północy ataki, celem rozsze­
rzenia rejonu włamania, przyczem s* za­
ciętych zmaganiach zdołali zyskać kil­
ka kilometrów terenu ku północy. D al­
sze posuwanie się powstrzymano jednak 
w energicznym przeci tywypadzie form a­
cji niemieckiej piechoty W  walkach tych 
stracili bolszewicy 23 czołgi, 15 dalesych 
znlszcryłn niemieckie lotnictwo.

Na całej flance W isły na południe od 
W arszawy dzień m iał przebieg zupełnie 
spokojny. W  rejonie na wschód od W ar­
szawy i na sąsiadujących od północy odJ 
cinkaeh bojowych aż do Niemna doszło 
tylko sporadycznie do lokalnych u ta r­
czek. Koło Wiłkowyszek atak pancernej 
niemieckiej grupy bojowej na powstały 
przed kilku dniami obszar w łam ania do­
prowadził do zniszczenia znacznych Ił 
sowieckich, przyczem w ręce niemieckie 
wpadło 30 ciężkich sowieckich haubic I 
dział przeciwpancernych.

Na pófr.cc od Kłajpedy wywiązały się

KRONIKA
Dziś: Jana Vianney 
Jutro: Wawrzyńca

Dzli obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.40 do 4.45

Zwolnienia od obowiązku 
robocizny.

(tp) Kraków, 9 sierpnia. Od dnia dzisiej­
szego Dyrekja Policji (ul. Kapucyńska 2 
i 4) załatwia sprawy zwolnień od prac 
związanych z przygotowaniem obrony Krakowa.

W pokoju Nr 2 (ul. Kapucyńska 4) wy­
daje się zaświadczenia niezdolności do 
aracy na podstawie widocznego, nie ulega 
jącego wątpliwości kalectwa, czy też powa.
snego u sz k o d z e n ia  organizmu.,

W pokoju 16 i 17 (ul. Kapucyńska 4) po 
dwu lekarzy przeprowadza badania męż­
czyzn względnie kobiet m 'ące rozstrzy- 
B^ać sprawę przydatności.

W razie stwierdzenia faktu nieprzyda­
tności wydaje sic odpowiednie zaświad­
czenie. \ \  każdym wypadku należy przy­
niosę ze sobą karto rozpoznawcza. Godziny 
urzędowania 8 - 1 2  I 2—5.

Zaginę! chłopiec.
Kraków, 9 sierpnia. O- 

no "duj wydalił się z domu 
dw unastoletni Eugcnjusa 
Klik i doląd nie powrócił. 
Hysopis zaginionego: twarż 
pociągła. sratyn, szczu­
płej budowy.

Pył ubrany w drelicho­
we granatowe ubranko, na 
głowie zaś m iał beżową 
izapkę.

Kloby wiedział o m iej­
scu pobytu zaginionego — 

»lr?SZnnv )•> 0 uw iadom ienie maiki H"lenv 
klik , zamieszkałej w Krakowie przy ul. Dietla 36, 
•B- 47, lub najbliższego posterunku policji.

*
Zaginął 12-Ietni W -adj„ław  B rzeszd , nkmowa. 

Ktokolwiek by wiedział o miejscu pobytu zagi­
nionego, proszo.iv jeSt 0 zawiadom ienie rodzi­
ców, zamieszkałych w Krakowie ul. Barska 78, 
Bib najbliższego poslcrunku policji polskiej.

po ataku sowieckim w ciągu dnia bardzo 
ciężkie w&lki pancerne. Bolszewicy usi­
łowali tu przy masowem użyciu forma- 
cyj strzelców i czołgów przeszkodzić w 
niemieckiem posunięciu odsadzającem. 
Udało im się też przejściowo w targnąć 
do niemieckiego systemu obronnego. 
Przeprowadzony niespodziewanie prze- 
ciwwypad niemieckich formacyj czoł­
gów ugodził Ich tak energicznie we flan­
kę, że mgnieniu oka zostali zmuszeni 
do pozycji obronnej. W zaciętych zma­

ganiach rozbito sowiecki klin wypadowy, 
przyczem udało się znaczniejsze sowiec­
kie grupy bojowe okrążyć i zniszczyć. 
Ogółem zniszczono lub zdobyto przytem 
60 iczołgów. Jednostki niemieckiego lot­
nictwa zniszczyły dalszych 17 czołgów.

Na północnem skrzydle zacięte walki 
obronne w rejonie Blrż trwały dalej z 
niezmniejszoną gwałtownością. Niemiec­
kie lin je przesunięto tu o kilka kilome­
trów na północ. Również na północ od 
Dźwiny niemieccy grenadjerzy toczyli 
przez cały wczorajszy dzień zacięte wal­
ki obronne ze znaezniejszemi siłami pan- 
eernemi bolszewików. Zdołali oni przez 
przesunięcie swych linij udaremnić 
wszelkie próby przełam ania bolszewi­
ków.

Bezskuteczna wypady Brytyjczyków*
Z walk we Włoszech.

Berlin, 9 sierpnia. W dniu wczorajszym 
nie odbyły się na froncie włoskim żadne 
walki o w iik i:?™  znaczeniu.

Również i w rejonie Florencji loszlo je­
dynie do potyczek lokalnych. Niemieckie­
mu oddziałowi wypadowemu, udało się na 
zachód od Florencji przeprawić na po ni 
niowy brzeg rzeki Arno i tam w krótkiej 
potyczce ogniowej pokonać silniejszą jed­
nostkę straży brytyjskich. Po z łajna nil* 
oporu Brytyjozykńw, niemfceki oddział 
wypadowy wysanził w powietrze pewien 
most, ważny dla dowozu brytyjskiego i po 
wypełnieniu swych rozkazów powrócił bez 
własnych s tra t do swych pozyoyj wyjścio­
wych, przyprowadzając kilku jeńców.

Na froncie na wschód od Florencji po- 
di no wab Brytyjczycy kilka wypadów 
przcslwko pozycjom niemieckim, wszystkie

te wypady załamały się Jednakowoż Jut 
na przedpolu.

Widoczne jest, że po stronie aljanckieg
przeprowadza się obecnie ruchy w celu do­
konania przegrupowania o większych roz­
miarach. Szczególnie stwierdzić można, że 
ósma arm ja brytyjska rozszerzyła swój za­
sięg dówództwa znacznie w kierunku za­
chodnim. W związku z zaobserwowanemi 
zbiorowiskami statków służących do trans­
portu i do lądowania i w związku, z w yłą­
czeniem kilku formacyj amerykańskich z 
frontu wnioskować należy, że obóz anglo- 
amerykański przygotowuje widocznie 
akcję desantową przeciwko wybrzeżu li­
guryjskiemu.

Główne dowództwo niemieckie liczy się 
z tern. że Ugo rodzaju akcja nastąpi w cza­
sie jak najkrótszym.

Ufność w  wierność i odwagę Japończyków.
Radiowe przemówienie Japońskiego prezesa ministrów.

Tokio, 9 sierpnia. Prezes ministrów 
Kolso przemawia! we czwartek w radjo 
z okazji 1-sz«J rocznicy „Cesarskiego Re­
skryptu" do Japońskiego narodu przez 
wszystkie rozgłośnie.

Powiedział on między innemi:
„ K n f l ł k t  śwlator*y przyjął obecnie 

tak olbrzymir rozmiary, Jakiego dotych­
czas w historjl ludzkość nigdy jeszcza 
nie przeżywała. Również i nasze cesar. 
stwo stoi wobec ciężkiej sytuacji. W wal­
ce,  ̂ k tó ra  już od czasu wypowiedzenia 
wojny trw a dwa la ta  i 9 miesięcy, zgo­
tował nam nieprzyjaciel daleko idące 
trudności i usiłuje zahamować tak  nasz 
zewnętrzny, jak  i wewnętrzny rozwój. 
W yciągnął on swoją rękę po wyspy Ma­
riańskie, aby w ten sposób spowodować 
szybkie rozstrzygnięcie wojny. Chwilo­
wo tak  wygląd a, Jak gdyby chciał uczynić 
jedyny w swoim rodzaju udar na naszą 
ojczyznę. Również i na Nowej Gwinei po­
czynił nieprzyjaciel częściowo postępy. 
Musimy się zatem silnie zjednoczyć, ahy 
w ysiłki nas wszystkich osiągnęły ten col. 
Przed nami stoi wielkie zadanie, posta­
wione nam  przez naszego cesarza i je­
steśmy silnie o tem przekonani, że zada­
nie to każdy w swoim zakresie bezwzględ­
nie wykona. Jeżeli owiani będziemy tą 
silną wiarą, wówczas naród wspólnym 
wysiłkiem osiągnie tę siłę, która nam da

możność opanowania naszego losu. Siła
ta  przynieś e nam ostateczne zwycięstwo 
i zupełne zabezpieczenie naszego cesar­
stwa.

Nadszedł obecnie czas, że nasze cesar 
skie siły bojowe rozpoczną swoje opera­
cje wojskowe przeciw nieprzyjacielowi i 

* tem nasz 100-mil jonowy na­
ród mus;_ się .uzbroić, aby w osłusznem 
wykonaniu cesarskich rozkazów zmobi­
lizować w pełnej jedności wszystkie siły, 
aby^je skierować przeciw nieprzyjacielo­
wi i jego podstępne zamiary unicestwić. 
Potrzebny do tego materjal. muai być — 
"J mfi przez się zrozumiałe — zebrany. Są - 

t*0 dla nas i dla naszego naro­
du doświadczeniem, ażebyśmy w duchu 
naszych i cesarskich przodków uczynili 
to, co jest koniecznem, aby osiągnąć od­
powiedni sukces.

Zrozumiałem jest, że rząd skoncentru­
je wszystkie swoje poczynania, aby do­
prowadzić do nieograniczonego ostatecz­
nego zwycięstwa. Musimy przyjąć wszyst­
kie trudności, jako boski dopust, który 
da nam końcowe zwycięstwo. Musimy so- 
bio znów uprzytomnić to miejsce „Cesar­
skiego Reskryptu", w którem powiedzia­
ne jest:

„Musimy zaufać wierności i odwadze 
naszych poddanych".

Krakowianie usłuchali apelu.
(tp) Kraków, 9 sierpnia. Mieszkańcy Kra­

kowa odpowiedzieli na pierwszy apel, wzy­
wający ich do ochotniczej pracy, przygo­
towującej obronę miasta. W miejscu i po­
rze wyznaczonej stawili się tnirnnie. Miej­
scem zbiór', i był obszerny plac przeddwor- 
cowy, skąd skierowano do czekających po­
ciągów specjalnych, jakie w przewidzianej 
porze odeszły na miejsce pracy.

Na placu została spora gromada osób 
starszych, nieobjętych rocznikami, wymle- 
nionemi w ogłoszeniach. To rodzice czy kre­
wni, którzy tu spodziewali się otrzymać in­
formacje w pewnych szczególnych kwo- 
stjach. Ponieważ w ten sposób zaintereso­
wanych może być więcej i z racji tej. że 
te sprawy winny być jawne i jasne, przy­
taczamy je tu łącznie dla powszechnej wia­
domości.

Codziennie z głównego dworca o godzinie 
6-tej odjeżdżają cztery nadzwyczajne pocią­
gi robocze I wracają do Krakowa około 
godz. 18-tej; z tego więc widać, że ewen­
tualna obawa, iż musi się spędzać noc poza 
domem, Jesi nieuzasadniona.

Zgłaszający się do pracy będą przydzie­
lani do takich robót, dla których zdadzą 
się być najbardziej odpowiednimi, przy­
działy będą przeprowadzali kierownicy ro­
bót, przynależni do poszczególnych firm, 
którym prowadzenie rohót oddano.

Sprawa wyżywienia pracujących Jest w 
toku organizacji, do czego już jest włączo­
ny Polski Czerwony Krzyż. Narazić więc 
przez parę dni należy brać ze sobą połud­
niowy po iiek.

.Test rzeczą pewną, że ci, którzy Już w 
pierwszych kadrach stawiają się do pracy,

otrzymają osobiste zaświadczenia; waż­
ność takiego dokumentu Jest zrozumiała.
Zgłaszający się z opóźnieniem będą już na­
leżeli do masy, gdzie truduo byłoby każdą 
poszczególną jednostką się zajmować.

Zwolnienia będą możliwe wyłącznie dla 
pracowników instytucyj | przedsiębiorstw 
bliżej wyszczególnionych przez właściwe 
władze. Zwolnienia chorych, względnie nie­
zdolnych do pracy — jest to rzecz na tu ra l­
na — są także przewidziane. (Bliższe szcze-

Papież Pius XI o bolszewiźmiei
...Uważamy przeto za swój obowią­

zek ponownie głos podnieść. Czyni­
my to według zwyczaju Stolicy Apo­
stolskiej, za pośrednictwem niniejszb- 
go uroczystego dokumentu. Czynimy 
tp tem chętniej, iż taki dokument 
odpowiada pragnieniem całego św ia­
ta katolickiego. 2ywimy też nadzie­
ję, że echo Naszego głosu dotrze do 
tych wszystkich, którzy wolni są od 
uprzedzeń i szczerego pragną dobra 
ludzkości...

...Komunzm jest systemem pełnym 
błędów, sprzeciwiający się tak obja- 
v, Jniu, jak i zdrowemu rozumowi. 
Niszczy wszelki ind społeczny, pod­
ważając jego podwaliny. Zapoznaje 
prawdziwe pochodzenie i naturę I 
istotny cel państwa. Wkońcu odma­
wia człowiekowi prawa, godności I 
wolności...

...Następnie nauka, któua w życiu 
ludzkiem nie dostrzega nic świętego 
ani di:chowego, musi z konieczności 
uważać małżeństwo i rodzinę za in- 
styturję wyłącznie świecką, za rezul­
tat określanego systemu gospodar­
czego. Potępia też nierozerwalność 
małżeństw...

W yjątki z encykliki „Diuini redemtori$u,

Japończycy zajęli Hengyang.
Tokio, 9 sierpnia. Jak  wynika z komuni­

katu frontowego, obsadziły japońskie siły 
zbrojne we wtorek rano o godzinie 6 oblę­
żone miasto. Hengyang. Wojskom .japoń­
skim poddali się dowódcy czterech chiń­
skich armij.

Flota japońska w rezerwie.
Tokio, 9 sierpnie. W rozmowie z repre­

zentantem agencji Domel wypowiedział sfs 
znany japoński komentator marynarki 
Masanori Ito na łrmat powodów, dla ja­
kich flota japońska, abstrachując od po­
tyczek morskich w dniu 19 czerwca, nie zo­
stała użyta w akcji pod wyspami Marjań- 
skiemi.

Ito  podkreślił, że nie dojrzał jeszcze na 
to czas, aby wykonać cios druzgocący 
przeciwko Gocie przeciwnika. Używa się 
floty japońskiej jodynie przy najskrupu- 
latniejiszem rozważeniu wszelkich możli­
wości. Komendant floty, który używa swej 
floty bez skrupułutwigo rozważania na 
cele wątpi we, może ooprawda być dziel­
nym żołnierzem, jednakowoż z całą pew­
nością byłby niemądrym szefem floty Ca­
lem japońskiej strategii morskiej jest ken- 
entrowanie siły pr obojowej floty do tego 
stopnia, żeby zwycięstwo było pewne.

Taka stra teg  ja, która jednoczy m ądre i 
pewne zdecydowanie z cierpliwością wy­
czekującą. z pewnością przyniesie zwycię­
stwo dla floty japońskiej.

Objektywna Hiszpanja.
Madryt, 9 sierpnia. W artyitule, opubli­

kowanym na łamach dziennika „Arriba". 
ołnawdającym kwestję neutralności hisz­
pańskiej. piszo członek królewsko-hiszpań- 
sikiej akademji, Sanchez Mazas:

„Neutralność Hiszpanii ufundowana je s t 
na pr&widłowem. rozpoznaniu i ocenieniu 
faktóy a nie na trwodze i jakiehkolw .eJc 
iluzjach. Polega ona na cierpliwości i na 
tłumieniu porywczości, ale nie na jakim ­
kolwiek pośpiechu".

W dalszym ciągu mówi M izas, że Hisa- 
panja opiera swą neutralność na w łatnej 
sile duchowej i fizycznej, nie opiera je j 
zas na tem, aby służalczością pozyskiwać 
sobie łaski u którejkolwiek ze stron pro­
wadzących wojnę.

góły nadamy wkrótee). Podstawą do tak.ch 
podań musi być wiarygodne świadectwo 
lekarza lub zaświadczenie zarządu szpita­
la; na tej podstawie zwolnieni otrzymają 
odpowiednie zaświadczenia, podobnir jr k I 
ci, których zwolnienie, jak to wyżej zazna­
czono — uzasadnia ich ważne zajęcie.

Potrzeba chwili wymaga, ażeby kierow­
nic. wszystkich zakładów ograniczyli Ich 
cz!'inolci na krótki, przejściowy okres cza- 
*u, w którym zapotrzebowanie wezwanych 
sił roboczych Jest wielkie. Intel as własny 
wezwanych do tej pracy wymaga; ażeby 
zgłaszali się do niej i miało to charakter 
zgłaszania się ochotniczego.

frace miejskiego Urzędu nieruchomości.
(tp) Kraków, 9 sierpnia. Miasto Kraków 

jest poważnym właścicielem nieruchomo­
ści j na jego m ajątek składało się w r. 1939 
1163 ha ziemi i 98 domów; liczby te po nie- 
dawnem pr-zyłąozemiu gmin podmiejskich 
wzrosły do 1689 ha ziemi i 134 budynków. 
Liczba budynków szkolnych z 49 wzrosła 
do 77. Miasto nie prowadzi gospodarstwa 
rolnego we własnym zarządzie, lecz użyt­
kowe ziemie_ wydzierżawia. W ydatki na i -  
trzymanie nieruchomości miejskich wzro­
sły znacznie, dochody z dzierżawy rów­
nież — i to czterokrotnie.

Poważna pozy-ją inwestycyjną było na­
bycie i uporządkowanie (kosztem półtora 
miljoDa złotych) zakładu kąpielowego w 
Swoszcwicach; prócz tego stworzono w 
Zakopanem I w Rabce domy wypoczynko­
wa dla personelu Urzędu Starosty Miej­
skiego. ,

Po ukończeniu w 1940 (mku budynku i u- 
rządzej chłodni miejskiej, połączonej a 
Miejską H alą Targęwą i ta ważna placów­
ka gospodarki miejskiej zwiększyła pozy­
cje pracy Urzędu Nieruchomości. Do tego1 
urzędu należa także i cmentarze. Miał ich 
Kraków d_wa; po przyłączeniu gmin okól­
nych jest ich obecnie sześć. Ze w zglęlu na 
znaczny rozrost Krakowa i w tym kierun- 
n n koniecznym okazał się nowy porządek, 
a mianowicie założenie nowego centralnego 
cmentarza, dla którego zdawna już upa­
trzono dogodne miejsce na terenie P rądni­
ka Czerwonego.

Nadmienić przytem można, że zarząd 
miejskim lasem, parkami | miejskiem «* 
grodmctwnn nie należy do Urzędu Nieru­
chomości; tern zajmuje się za ąd Miej­skich Ogrodów.
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Aa „cm entarzysku samolotów“ spoczywają reszt k i  zestrzelonych bombowców nieprzyjacielskich.

Wymowa cyfr.

DZIECI.
Twarzyczki rozbawione, wisole lub sm utne  — 

'spiekane lab uśmiechnięte. Postacie maleńkie, gru­
biutkie czy też wątle — ruchliwe lub spokojne.

D zieci..
Y lszędzie ich pełno, przesycają wrzawą swą plan­

ty, ulice, place i domy
Ze słonecznych blasków wiją królewskie korony, 

Zielenią traw zdobią swe zam ki i pałace, na falach 
subtelnej fantazji lecą w  krainy dziwów. Pudełko 
i  papierosów starczy im za wytworną limuzynę, 
którą pędzą w dalekie światy złudy, na skrzydłach 
papierowej jaskółki ulatują w  kosmiczne szlaki lub 
tia ka’oalku deszczulki, puszczonej na wodę kałuży  
przebywają oceany.

A ileż cudownych, im tylko znanych doznań da­
je  grupa drzew i zarośli — wówczas znajdują się w 
dżungli, gdzie dzicy Indjanie wstąpili ju ż z nim i na 
wojenną ścieżkę...

Dzieci.
Zgoła nieznane dorosłym zupełnie odrębne indy­

widualności i nmyslowości, pełne swoistego syste­
m u myślenia, przepojone zjawami lotnej fantazji.

Oto mały Piotruś buduje z piasku i kam yczków  
nieduży kopiec. Mózg jego pracuje przytem inten­
sywnie  — tak! to będzie pustynna forteca, a paty­
czek zapałki bddzie ostrzeliwał pozycje chytrych  
Arabów, kryjących się tam za parkanem domu.

Lecz oto nadszedł starszy brat i niechcący roz­
walił misterną konstrukcję sw ym  butem. Piotruś 
płacze..

— Zburzyłeś m i twierdzę1 ,— jednakże oczy do­
rosłego, o dziwo/ ,— nie zdradzają żadnego prze­
rażenia — są zimne, obojętne, jakby się nigdy nic 
tiie stało.

A przeciet
Piotruś przeżywa ogromny ból i jego dziecięcy- 

um ysł nie może w czuf się w  obojętność brata. Czy­
li nieporozumienie, albo dziecięca tragedja.

Uderzmy się wszakże w  piersi — najlepsi bowiem 
rodzice — prawie nigdy nie starają się wniknąć 
iv duszę dziecka. Początkowo jego fantazja — bawi, 
S czasem jednakże poczyna nużyć.

A m oieby tak nieco głębiej sięgnąć w tajniki 
psyche naszych milusińskich i zapoznać się z jej 
nieprzeciętnemi odcieniami, a zaiste dowiedzieli­
byśm y się wiele!

Jerzy Egłicz

Pojęcie wertości liczby jest względne. Jest 
wielu ludzi, którzy obywają się oałkowiciĆ bez 
zrozumienia, jaka jest różnica między cyfrą dzie­
sięć a cyfrą sto. Dla dzieci naprzykład pojęcie 
dziesięciu jest równoznaczne z czemś olbrzymiem, 
czego pojąć nie są w stanie. Równolegle idzie 
zresztą także pojęcie wartości czasu. D li dziecka 
powiedzenie, że coś będzie gotow'e za pięć minut, 
oznacza w jednym wypadku olbrzymią szybkość, 
w drugim zaś powolność żółwia.

Nie tylko zresztą dzieci odnoszą się do cyfr

z  takiem  niezrozumieniem Także i ludy pier­
wotne nie znajifc pojęcia cyfr, nie o rjentują się 
w większych ilościach. W słownictwie wielu lu­
dów żyjących na bardzo niskim stopniu rozwojn, 
pojęcie dziesiątek, setek i tysięcy, nie mówiąc 
już o miljonach, jest całkowicie obce. Do dziś 
dnia wielu z  dzikich na określenie większej ilo­
ści używa obrazowego wyrażenia: „mnóstwo, 
mnóstwo za bardzo". Gdyby się takiego zapytać 
o dokładną liczbę — s‘anie przed zagadnieniem 
niezrozumiałem i dlatego niewykonalnem.

lą  ludy, które do dzid dnia zadawalają slf 
bardzo skromną ilością cyfr na określenie lic*- 
by Są takie ludy, które w swoim słownictwie 
m ają tylko cyfry od jednego do trzech, a najw y­
żej do sześciu. Liczby powyżej sześciu uwt żają 
już za coś niepojętego, czego nie potrafią okre­
ślić. Jeden z południowo-am erykańskich szcze^ 
pów posiada to samo określenie na liczbę dwa, 
cc i na liczbę trzy. A 

To, co dla dzikich ludów jest prostem  i łatwo 
zrozumiałem, a więc brak potrzeby na używanie 
większych cyfr — i u nas trafia się, ale oczywiu 
śoie rzadziej. Orjenlujem y się w tern, co to zna­
czy miljon, wiemy co to jest biljon, wiemy także, 
że tryljon jest miljon razy większem pojęciem 
od biljona, ale w gruncie rzeczy, w życiu co- 
dziennem, nie bardzo orjentujem y się w warto-' 
ściach tych cyfr.

Stawianie wymagań, aby zwyczajny „szary* 
człowiek zrozum iał ogrom tych cyfr oznacza to 
samo oo wymagania, aby człowiek, który  co­
dziennie odbywa swoją drogę z domu do zajęcia, 
orjentow ał się na tej podstawie w dystansie, 
dzielącym W arszawę od San Francisko. Tego 
przecież wymagać nie możemy.

Są jednak ludzie, którzy orjentują się w tych 
olbrzymich cyfrach, którzy ich nawet używ ają 
„na oodzień“. Ludźmi tymi są astronomowie. —- 
Odległość dzielącą słońce od jakiejś planety ob­
licza się przecież w njnjbnach i w setkach miljo- 
nów kilometrów, a odległość' gwiazd od planet 
obliczają uczeni na biljony i tryljony kilometrów.

Można sobie jeszcze dokładniej zdać sprawą 
z ogromu tych cyfr, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że okres dwóch miesięcy to więcej, jak m iljon 
sekund, ale że czasy, które znamy z historji n ie 
osiągnęły jeszcze cyfry hiljona sekund. Aby cy­
frę tę osiągnąć — trzeba aż 30.000 lat.

Biljon pomnożony przez miljon daje nam  try­
ljon, a zatem cyfrę, przy której piszemy 18 zer. 
Centyzljon, to cyfra, przy której należy napisać 
600 zer. Tego rodzaju cyfry byłyby nam potrze­
bne, gdybyśmy chcieli obliczyć np. wagę ziemL 

Ponieważ jednak tego rodzaju zadań nie bie­
rzemy pod nwagę, przeto zadawalam y się w co- 
dziennem życin pojęciem najwyżej miljona. Ala 
1 to słowo wymawiamy nieraz z dużą przesadą.

Ale niemniej, w ydaje się nam śmiesznem, ża 
są Indy, dla których cyfra sześć oznacza kres 
zrozumienia liczebności...

Walne posady
Po zuku ję  s łu ż ą c e j  2 g o to w a n ie m  Zgło­
s z e n ia :  W alk o w ilisk a . K raków -D ębn-ki.
R ynek  15. 1092
F ry z je r  m ęsk i, p o trz e b n y  z a ra z  I u czeń  
K raków  K a rm e lick a  4 5 ą . 441)0
F ry z je rk ę , f ry z je ra  u c z en n ic ę  i u c z n ia , 

p r z f j ra ę  od zć- ic z  K raków . D ługa 14. 
D ochodząca na pól dn ia  do 3 o sób , po ­
trz e b n a . K raków , S iem irad zk ieg o  2 6. 
Pom ocnica dom ow a do 3 o sób  i 2 p o ­
k o i, u m ie ją c a  g o to w ać , p o trz e b n a . Z gło­
sz e n ia  od  10— i l - t e j :  K raków , F lo riań - 
sika 31. m. 5. 4548
F ry z je ra  m ę s k o .d a m sk ie g o , f ry z je rk i  i 
f ry z je r a  m ęsk ie g o , p o sz u k u ję . K raków , 
S ta ro w iś ln a  12. 4 5 5 2

 P e w i poszukują______
In te lig en tn a , s a m o tn a  w dow a, p o szu ­

k u je  sam o d z ie ln eg o  p ro w a d z e n ia  dom u 
kia p ro w in c ji , zna s ię  na  k u c h n i. K ra­
k ó w . R e jta n a  12, m . 6 , M ln k u siew icz .

Kupne nleruchoTiaśrl
Kupno p a rc e l  i dom ów w c e n tru m  K ra­
to w a  i o k o licy  p rze p ro w a d z a  szybko i 
S p raw n ie  . .L o k a ta 11. Kraików, M ik o ła j­
s k a  3. te le fo n  2 0 3 -0 0 . 4566

Sprzedaż nieruchomiści
P a rce la  w illo w a, 900 są żn i w  S k a w in ie , 
w p ro s t  od w ła ś c ic ie la ,  z a r a l  do sprze* 
d a n ia , z pow odu w y jazd u . Z g ło sz .: Go­
n ie c  K rak .. K raków . .,Nr 4 4 8 2 “ . 
K am ien ica  do ch o d o w a z p a rc e lą  600 

s ą ż n i ,  p ie k a rn ią . P rz ed m ieśc ie  K rakow a, 
b a rd z o  tan io  do sp rz e d a n ia . S za c h o w sk a , 
Kraików, J a g ie l lo ń s k a  10. m . 6. 4587
K am ien icy  1 /2 , s u p e rk o m lo r t ,  w olne 
m ie sz k an ie  d w u p o k o jo w e. O siedle  Ofi­
c e rs k ie ,  o k a z y jn ie  z a ra z  sp rzed am y . 
N a js ta r s z e  B iuro S zach o w sk a , K raków , 
Ja g ie l lo ń s k a  10, m. 6 . 4586

K lipno
Z e g a rm is trz - lu b lle :  k u p u je . C. Chw itkow - 
s k .  Kraików. F lo r ia ń s k a  3. 4 5 0 8
K upuję  u ż y w a n ą  g a rd e ro b ę .  K raków . 
B ra c k a  10 m. 7. o ficy n a , 456 5
F u a te l l ś c i l  Kupno z a m ia n a , sp rzed aż , 
k o m is  o cen a  —  M undus, K rak iw, 
A d o lf-H itle r-P la tz  37 . . 4568
Kupi d la k U e n ta : z e g a re k , p ie rśc io n e k , 
k o lczy k i b ra n z o le tk ę . K raków , S tradom  
IB ..Kunno— S p rz e d a ż " . 4582
Za g o tó w k ą  k u p u jem y : k ilim y . f iran k i, 
k ap y . k ry sz ta ły  p o rc e la n ę , o b razy , to ­
reb k i d a m sk ie  i tp  ..K upno— S p rz e d a ż " . 
K raków . S trad o m  19 458 0
Kupi d la  k l ie n ta :  u b ra n ie , les io n k ę , 
p a lto , lub  tu tro . K rak ó w , S tra d o m  19. 
,,K upno— S p rz ed a ż " . 4581
O brazy  kup u je  o c e n ia  b e z p ła tn ie  Salon 
. .A n ty k i”  K -aków  S t-a-lom  18 *eleton 
2 0 5 -8 3
U b ro n la , sp o d n ie , m ary n a rk i, s u k n ie , p ła ­
szcze  m ęsk ie  1 d a m sk ie  k u p u je  Skup I 
S p rzed aż  U żyw anej Odzieży K rak ó w , pl. 
D o m in ik ań sk i 1, te l .  1 6 4 -1 9 . 3 0 6 8

Q > w lim ii» ls u rn iiw s
ODEZWA

DO M IEJSCO W EJ LUDNOŚCI KRA KA U !
Wróg bolszewicki wtargnął do Wasze] Ojczyzny. Żoł­

nierz nlamiecki walczy z nim z bezprzykładnym boha­
terstwem | osłania Waszą Ojczyznę przed zagładą. Jest 
Waszym obowiązkiem udzielić mu pomocy wszelkimi 
rozporządzalnymi siłami.

Budowa wału ochronnego powstrzyma dalszo posu­
wanie s<ę nieprzyjaciela.
Powołuje się Was, mężczyzn roczników 1909 do 1928, 

jakoteż kobiety niezamężne tychże roczników i tym sa­
mym z o b o w i ą z u j e  aż do odwołania, abyście sta­
nęli tio budowy fortyflkacyj polowych po raz pierwszy
W E W TO REK, DNIA 8 S IER P N IA  1944 O G. 6 RANO
na placu przed Dworcem Głównym. Ubranie robocze, na­
czynie i przybory do jedzenia oraz zależnie od możli­
wości łopaty i inne narzędzia do pracy przy robotach 
ziemnych należy przynieść ze obą. Zobowiązanych bę­
dzie się codziennie o godz. 6 rano dowozić koleją, 
w zwartym szyku, do pracy i wieczorem o godz. 18 znów 
odwozić z miejsca pracy. Stoicie pod nadzorem miejsco­
wych kierowników grupowych (setników) I pod osłoną 
Niemieckie! Wehrmacht i Policji. Otrzymujecie wyży­
wienie i wynagrodzenie.

Od powyższego obowiązku są jedynie wyłączonymi: 
Pracownicy Ostbahn. Deutsche Post Osten, zakładów 
energetycznych, jakoteż takich zakładów zbrojeniowych 
i zaopatrzeniowych, których kierowników zawiadomiono 
jeszcze w poniedziałek, dnia 7 sierpnia 1944, że ich pra­
cowników zwalnia się.

Kto uchyla sie od powyższego obowiązku, musi być 
przygotowany na naicieższe środki przymusowe w sto­
sunku do siebie i członków swej rodziny.

Krakau, dnia 6 sierpnia 1944.
Der f ł  und Pclizeifiihror 

im Distrikt Krakau.
P ian ino , fo r te p ia n , k u p ię . H elen a  Sm o­
la r s k a ,  Kraików, S ła w k o w sk a  4 : 579
Obrazy, d yw any  k u p u je  - o “ da 
)e — o c e n ia  K -aków  F lo r ia ń s k a  H 
Meble u żv w an e  kuu u le  z a ra -  z- m-ko- 
wo H ala M eblow a K raków  R -e ri-z r  >9 
Sklep  kupna i sp rzed aży  u ż y w a n e c t  ze- 
czy K raków , św  Krzyża 7 kupuje- go- 
tów kow o u ży w an e  uura-nia b ie lizn ę  p o ­
ś c ie lo w ą . kbce . k ilim y  I inne ład n e  
rzeczy  2 688
Srebro  s ta r e ,  p o łam a n e  o ra 2 faso n o w e  
k u p u ie  1 p ła c i n a jw y ż sz e  ceny  f irm a  
r .a iew sk l, K rak ó w  ul S ta ro w iś ln a  26. 
P o sz u k n ję  fu te r ,  l isó w , sp o d ó w  fu tr z a ­
n y ch , k o łn ie rzy , w sz e lk ie j g a rd e ro b y , 
b ie lizn y , p o śc ie l i,  k ilim ó w , d y w an ó w , n a  
rzu t „ C e n tro k o m is " , K rak ó w , G rodzka  9. 
Po trzebujem y m aszy n  „ S in g e r a " ,  m a­
szyn p is a rs k ic h , p a te fo n ó w , p ły t, s re b ra , 
p la te ró w , k ry sz ta łó w , p o rc e la n y , fo  o- 
a p a ra tó w , w a liz  —  „ C e n tro k o m is " . K ra 
ków . G rodzka  9 . 3 4 7 3
Obraz sp rz e d a sz  n a fk o rz y s tn ie ]  W aw rze- 
ck i, K raków . W iśln a  9 4 5 1 2
Kuplę m aszy n ę  do szy c ia , e w e n tu a 'n 1 e  
sa m ą  g tó w k ę  tu b  s p ó i  K raków , Zyt” , 
k iew icza  5 m 32  (z p o d w ó rc a  n a  le ­
wo p rzez  p a n e k l  362 6
Kuplę o k a z y la ie  m eb le , p ian in o , tap c z a n  
itp .. lecz  t v i kc w p - 'erw szorzędnym  
s ta n ie  K rak ó w  P rzem y sk a  4  m 1. 
K u pu jem y: u b ra n ia ,  p ła sz c z e  fu tr a .  l i ­
sy d y w an y  k ilim y  a p a ra ty  fo to ą r  
k rv sz ta tv  I Inne rzeczy  Kupno — s p rz e ­
d aż  K raków  Diuna 17 4 450
K u p im y  tu lim y  dyw any, a p a ra ty  fo to - 
e raU czn e  K npno —  sp rz e d a ż . K raków  
D ługa 17 4 453
Knplą p łasz c z  g a b a rd y n o w y , lu b  PT' 
ch o w iec  d am sk i z k ap iszo n em  rzy  bez 
w b dobrym  s ta n ie , na ś re d n ią  oso b ę  
Z g l : B iuro O głoszeń  K ra jn a , K raków  
A d o lf-H itle r-p W z  46  pod „ D o b ry " . 
Pianino, fo rte p ia n , p a te to n  w alizkow y, 
k u p :ę z a raz . Z g io sz .: G oniec K ra k .. .K ra  
ków  .Nr 44żlO".
K u p u |e  za g o tó w k ę : u b ran ia , p łaszcze, 
sp o d n ie . m arv n a rk i. Kr?'Vów. S ta ro w iś l­
na 80. S k le p .'T e l.  1 85-25 . 4sC 5
M nlelsze p rz e d s lę b io r s t f u  n a ty c h m ia s t  
kup ię, z g ] B i u r o  O głoszeń  K ra jn a , K ra ­
ków . A d o lt-H itle r-P la tz  46 pod „ S z y b k o "

tlie n ta  k u p ię  u b ra n ie  Je s io n k ę , fu- 
am sk ie  I m ęsk ie . S k lep , K raków ,

Dla k lie n ta  
tro  d am sk ie  
S trad o m  19. 4 4 8 6
Za g o tó w k ę  k u p u je :  k ilim y , f ira n k i,  k a ­
py. k ry sz ta ły , p o rc e la n ę , s re b ro  s to ło ­
we. S k lep . K raków . S tra d o m  19. 4 487
Kuplę p iz rś c io n e k  o b rąc z k i, ko lczy k i, 
luh  dobry  z e g a re k . Sklep . K raków . S tra ­
dom  19. 4468
Pian ino , lu b  fo rte p ia n  k ró tk i ,  k u p ię  za ­
raz  Z g l.: G oniec K -ak ., K rak ó w , „N r. 
4 4 9 4 " ,  lub  te le to n  187-17.
K upuje o b razy  z n an y ch  a r ty s tó w  p o l­
sk ic h  —  p ła c i s o lid n ie  W aw rzeck i, K ra­
ków W iśln a  9. 4 5 1 0
Kuplę u b ra n ie  w  b. d o brym  s ta n ie ,  n a  
ś  e d n ie g o . Z g t.r B iuro  O głoszeń  K ra jn a , 
K raków , A d o l t -H i t le r -P ^ z  4 6  pod 
„ M o d n e " . 4 5 2 8
Wózek g łęb o k i, lu b  a u tk o ,  w  dobrym  
s ta n ie  k u p ię . K raków , K rzyw a 13 . ffl. 
18, w  p o d w ó rcu . 4 5 1 9
K uplę k o c  y e ln ia n y .  g ru b y , b ia ły , p o ­
p ie la ty , tu b  b rązo w y . Z g ło sze n ia : Go­
n iec  K rak ., Kraików, „N r. 4 5 2 6 " .  
C u k ie rn ię , lub  sk le p  z to w a re m , k u p ię , 
lub p rz y s tą p ię  do  sp ó tk i. Zgt.r B iiro  
O głoszeń K ra in a . K rak ó w , A dolf-H itler- 
P la tz  46  pod „ N a ty c h m ia s t  g o tó w k a "  
B uty  z ch o lew am i, Nr. 42  i b ry czesy , 
na ś re d n ią  o so b ę  ku p ię . Z e t .: B iuro 
Ogłoszę K ra jn a  K raków . A dolt-H itler- 
P la tz  4 6  o od .E le g a n c k ie "  4537
K upla led en  lu b  dw a tao c z a n y , s z a lę  
tró jd z ie ln ą  ja d a ln ię  ro w o c z e sn ą . Zgl.- 
B iuro O głoszeń  F K ra jn a  —  K raków . 
A doIf-H -tler-P ta tz  4 6  pod „N ow oczesne  
m e b le " . 4 5 4 2
K uplą ro w e r  m ęsk i < d a m sk i, w  do­
brym  s ta n ie  i p a te fo n  e le k try c z n y . Zgl.: 
B iitro O głoszeń  F . K ra jn a , —  K raków  
A d o lf-H ttle r-P la iz  46  pod „D o b ry  s ta n "

___________Sprzedaż _________
Z eg arm lstrz-lu b lle r p o łeca  C. Cbw iłkow -
sk i. K raków . F lo ria ń sk a  3. 4 507
F irm a S t. C hw U kow skł Z ak ład  z eg ar 
m is trzo w sk i nod A rkadam i, Kraików, K ru­
k o w sk a  1, p o le c a :  b iż u te rię ,  w yroby s r e ­
b rn e  I ró żn e  p ra k ty c z n e  u p o m in k i, o raz  
w yk o n u je  w sze lk ie  n a p ra w y  z eg ark ó w .

M aszyną do szy c ia  dam ską k ry tą , p łaszcz
gum ow y, c zerw o n y , s p rz e d a m . K raków , 
Szlak  31 , m . 5 . 4 4 5 7
W ózek g łęb o k i, d z le c ię c j ,  w  dobrym  
s ta n ie ,  o k a z y jn ie  sp rz e d a m . K raków , u l. 
S z lak  17, m . 5 . II. p . 4 4 6 4
K ilim y , k ry sz ta ły , z e g a rk i, p ie rś c io n k i ,  
o b raz y , to re b k i  d a m sk ie , te c z k i, f ir a n ­
k i, g a rd e ro b ę  m ę s k ą  t d a m s k ą , p o le c a :  
„ K u p n o — S p rz e d a ż " , K :zkó<r S tra ­
dom  19. 4 5 8 3
A lre d a le te rrle ry  m ło d e , 2 -m ir-„ęczn c , 
o k azy , sp rz e d a m . W iad o m o ść: K raków - 
B ronow ice  M ate, C icha 6 . 4561
Obrazy —  sp rz e d a ż , k u p n o , fac h o w a  b ez­
p ła tn a  o c e n a . K raków , u l .  Ł o b zo w sk a  6 , 
S alon  o b razó w . 4 564
Do sp rze d a n ia : w d zek  d z ie c ięc y , d y w an , 
m eb le  i s p r z ę t -  dom ow e. W adom osć u 
dozo rczy n i Kr; ków . S ło n e c z n a  3 1 .
Do sp rzed an ia  m aszy n a  do e zy c ia , Sin- 
g e ra , k ry ia ,  w p ie rw sżo rzęd n y m  s t a n . . .  
W .ad o m o ść: F - " t . .w ,  u l .  S z e ro k a  3 6 '7 . 
M aszyna „ S in g e r a " ,  o k a z y jn ie  do sp rz e ­
d a n ia . W iad o m o ść : K rak ó w , u l .  Sw. Se­
b a s tia n a  30 , m . 6 . 4591
M aszynę S in g e ra , z a ra z  tan-' > s p rz e d a m . 
K raków . Sw .Ja n a  ź m . 8 , III. p . 
Syp ia ln ią  i inne  n .eb le  s p rz e d a  M aga­
zyn M ebli. F ra k ó w , K o p ern ik a  8.
F irm a  ju b ile rsk o -z e g a rm is trz o w sk a  J. 
G ajew sk i, K raków , u l. S ta ro w iś ln a  26, 
p o lec a  b iż u te r ię ,  ró żn e  p ra k ty c z n e  w y­
roby  s re b rn e ,  o ra g  p rz y jm u je  re p e ra c je  
z eg ark ó w . 3 027
Płyty  p a te fo n o w e  m nzyk t ta n e c z n e !  i 
o p e ro w e j, o ra z  ig ły . o k a z y jn ie  sp rz e d a  
„ E le k tr o te c h n ik a " ,  K raków , Pl. D om ini­
k a ń sk i 2. 3 6 2 5
O pakowania tek tu ro w e  I s z k la n e  w sze l­
k ieg o  ro d za ju . P ro w in c ja  za z a lic z e ­
n iem . J . Z an iew lck t, W a rsz a w a , w s p ó l­
na  14. 3 45k
Tapczan d w u o sobow y sp rzed am . K r a k *  
ul D ietla  31 . m. 6 a . 911
O brazy! S p rz ed a ż  —  K upno —  O cena! 
L. W ia d ro w sk l. K raków . F lo r ia ń s k a  7 
w p o d w o rcu . 91 9
Doure lo k a ta :  k ilim y , d y n  ny. m a k a ty  
b u cz ac k ie . K rak ó w . B ra c k a  6  f irm ę  
Ł apczyfisk l. 9 2 0
W elony o ra z  w sz e lk ie  a r ty k u ły  ś lu b n e :  
K raków , S ta ro w iś ln a  3 7  Uf in an ie  w e­
lo n ó w  na  m ie jsc u . 104 8
O brazy! S p rzed aż  —  K upno —  O "tria !  
L W iad ro w sk l, K raków . F lo r ia ń s k a  7 . 
w p o d w o rcu . 177 8
M anie : S y p ia ln ie , ja d a ln ie ,  g a b in e ty , 
ró żn e  m eb le  p o jed y ń cze , u ży w an e , p o  
le c a  o k a z y jn ie  H a la  M eblow a. K raków , 
ul. G rodzka  59  2 4 6 5
S p rz ed a je m y  ta m o  u ż y w a n a  u b ra n ia , 
p ła sz c z e , b ie lizn ę  p o śc ie lo w a , k o c e . II- 
ra n k i, k ilim y , o ra z  inne ła d n e  rzeczy . 
K raków  św . K rzyża 7 . S k lep . 2687 
N ak ry c ia  s to ło w e . 6 reb rn e , p la te ro w e  l 
a lp a k o  >e n ie rd z e w n e , p o le c a  f irm a  G a­
lew sk i. K rak ó w , -il S ta ro w iś ln a  26. 
Sreb rne, p la te ro w e  p rze d m io ty , n a k ry c ia  
s to ło w e , k ry sz ta ły , szk ło , p o rc e la n ę ,  n a ­
czy n ia  k u c h e n n e , g o sp o d a rc z e  —  n a j ­
ta n ie j  sp rz e d a j. „ C e n tro k o m is " ,  K ra­
ków , G ro d z k a  9 . 3 4 6 6
Fo rtep ian y , p ia n in a  —  s p rz e d a ż , ku p n o , 
z a m ia n a . —  S k tad  F o r te p ia n ó w  H eleny  
S m o la rsk ie ] , K raków . S ła w k o w sk a  4. 
F u tra , l is y  s re b rn e , n ie b ie sk ie , ra d e , 
sp o d y  fu trź a n e , k o łn ie rz e , w s z e lk ą  g a r ­
d e ro b ę  d a m sk ą , m ę s k ą  d z ie c ię c ą , ta n io  
s p rz e d a je  „ £ , n t ro k o m ls "  —  K raków , 
G rodzka 9. 247n
K ilim y, dy w an y , --nadnlk l, n a rz u ty , l in o ­
leum , lira n M , kapy . p o ś c ie l ,  b ie lizn a  — 
n a jta n ie l  w  . .C e n tio k o m is ie " . K raków , 
G rodzka 9. 3472
Mas; yny „ S in g e ra ” . m aszy n y  p isa rs k ie , 
p a te fo n y , łg lj  p ły ty  f o to a p a ra ty .  In. 
s tru n ten ty  m u zy c in e , w a lizk i tec z k i, 
ob razy , a n ty k  — o k a z y jn ie  sp rz e d a je  
„ C e n tro k p m ls "  K raków . G rodzka  9. 
T ap czan y , o to m a n y , m a te ra c e , sp rz e d a  
te  sk ta d  ta p :c e rs k l  K rak ó w  K raków - 
sk  i 29  354 8
F o r te p ia n y , p la n ln t  a k o rd e o n y  I w sz e l­
k ie  in s tru m e n ty  m iz y e z ń e  p o tec n  n a j t a ­
n ie j  K w ia tk o w sk i K rn k ó v . S zp il -n„ 
2 0 /2 2 . 3 6 2 4
M aszyną d a m sk ą  d o  s z y d n ,  t ry tą , S ln­
g e ra , 5 -sz n tla d k o w ą , w  b a rd z o  dobrym  
s ta n ie ,  sp rz e d a m  ta n io  n a ty c h m ia s t .  K ra­
k ó w . B rzozow a 20 . m . 7 , i :  p od 9 — 12 
i 6 — 9 362 7
Piec kaflo w y , p rzen o śn y , sp rz e d a m  
K raków  S ta ro w iś ln a  3’ m 1 4 1 9 8
C era tę , ch o d n ik i, s ie n n ik i,  w o rk i, m a ­
k a ty  d y w an ik i, k ap y , o b ru sy , to rb y  
szkoln  i g o s- p o lec a  J. S iw eokt. K ra­
ków S ta ro w iś ln a  21 . 4 2 4 9

T an in  w y s p rz e d a t  d rew n ia k ó w , a z n u ra . 
k ów , sp o d ó w  a r ty s ty c z n y c h , sa n d a łk ó w . 
L w o w lan k o m  30  p ro c . r a b a tu .  F irm ę  
„ S z c ze p k o -T o ń k o " . K rak ó w . H a la  T a r-  
s o  a 22 . 3 709
Fo ta l, łó żko , tap c z a n y , o to n a n y ,  m a te ­
r a c e  ep rzeda-je  S iw ek . K raków . K rak o ­
w s k a  2 9 . 4 2 5 0
T apcznn  n n w n czesay , d w u osobow y s p rz e ­
dam . K rak ó w , M e is t ls a  8 , m . 4 . 
M aszyny d o  ó isa n ia . rac h o w a n ia , k a sy  
k o n tro ln i sp rz e d a ż , k u p n a . Ju lju s z  B ec ­
k e r, K raków  L im a n o w sk ie g o  5 2 . Tel. 
174-81  (P o d g ó rze ). 4 2 5 7
Kostium  p o p ie la ty  dt w y k o ń c z e n ia , p a l­
to  je s ie n n e , g r a n a t ,  m a łe  ro zm iary  
S p rz ed a : K raków . C z a rn ie c k ie g o  8 '1 . 
M aszyną S in g e r; d o  sz y c ia  d a m sk ą  
s p rz e d a m , K rak ó w , K ie le c k a  30 , d o ­
zo rc a .
P o le ca m y : u b ra n ia ,  y la rz c z e , dyw any , 
k ilim y , k ry sz ta ły , o b raz y  a p i i a ty ,  p e ­
le ry n y  t Inne rzeczy . K upno  —  s p r  :d  iż, 
K raków . Di uga 17. 4 4 5 4
P ian in a , fo rte p ia n y , s p rz e d a :  Ś w ią tek , 
K rak ó w , S t a r r r i ś l n a  12, m  22 . 4461
W ilczu ry  m ło d e , lu b  s ta r e ,  dc p rz e d a -  
n ia . K rak ó w , T o p o lo w a  40 , m . 3. 4 4 6 6  
M aszyną do 6 zy c ia . d a m sk ą , sp rz e d a m . 
K raków , E m au s 4 7 , b ia ła  w illa  nad 
R u d a w ą  (d o ja z d  c z w ó rk ą  do  k o ń c a ). 
W ózek g łęb o k i, sp o rto w y  i łóżeczko  
d z ie c ięc e  k o rz y s tn ie  s p rz e d a m . K ra ­
ków . K o śc iu szk i 5 6 . m . 3 . 4 4 8 3
S p rz ed a j*  ta n io :  z e g a rk i ,  k ry sz ta ły , f i­
ra n k i ,  p o rc e la n ę , p ła sz c z e  itp . K raków , 
S k '—!, S trad o m  19. 4 4 8 5
C ie la k i p ie rw sz o rz ę d n e , b a rd z o  ła d n e , 
lap k l k a ra k u ło w a , s e a ls k in y , sp rzed am . 
K rak ó w -P o d g ó rze . B e d n a rsk a  2 0 , m . 8. 
o ficy n y . O g lądać od  godz. 7  w ieczó r. 
M aszyną S in g e r a . '  do  sz y c ia , sp rz e d a :  
K raków . Z w ie rzy n ieck a  14, C u k ie rn ia . 
D ziu rk ark ą  S in g e ra  (g ło w ę), ta n io  s p rz e ­
dam . K raków . K ie leck a  30 , d o z o rc a . 
O brazy n a jle p sz y c h  a -  y s t tw  p o lsk ic h , 
W aw rzeck i, K rak ó w , W iś ln a  9 . S p rze ­
d aż , o c e n a , k u p n o . 4511
O brazy w y b itn y ch  a r ty s tó w  w  w ie lk im  
w y b o rze , n a jp rz y s tę p n ie js z e  cen y . W a- 
w iz e e k i .  K k ó w , W iś lu a  9 . S p rzed aż , 
ku p n o , o c e n a . 4 5 1 3
M astyną do p is a n ia  „ 0 1 iv e r“ , w  d o ­
b rym  s ta n ie ,  s p rz e d a m . K rak ó w , S ta ro ­
w iś ln a  35 , m . 9 . 453 8
Kom ploth. s y p ia ln ię  d ę b o w ą  fo rn ie r ,  2 
len iw c e . 4 fo te l ik i ,  sp rz e d a m . W iad o ­
m o ść : W n e s iń s k a  5 , m . 4 . 4 5 3 9
P la r ln e  p a n c e rn e , z a g ra n ic z n e  „ S c h il-  
I a . “ , fo r te p ia n  p an c em o -k rz y ż o w y  
„ H a m b u rg e r" , s p rz e d a m  z a ia z . K raków , 
Ja g ie l lo ń s k a  10 , m . 6 . 4 5 4 7
Patefon e le k try c z n y , zm ie n ia c z  „ P c  l- 
I a r d " ,  o  p ięk n y m  to n ie ,  s z jb k c  sp rz e ­
dam . K raków , W ie lo p o le  13. m . 6 .

^  Za sp o k ó j duszy

N a jd ro ż sz e g o  1 N a jle p sz e g o  M ęża 
I O jca  ś ,  p.

Szczepana MECHA
j a k o  w I - s ią  bo i. ro c z n ic ę  Im le rc l, 

o d p raw io n e  z o s ta n ie

Nabożeństwo Żałobne
w s o b o tę , d n ia  12 . VIII. 1944 r. 
w k o śc ie le  Bożego C ia ła  w K rak o ­
w ie o godz. 8 .30  r a n o , o czym 
z a w iad a m ia  p o z o s ta ła  w 6 m utku
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N«cl«ęl
N o cleg i: K rak ó w . S ta ro w iś ln a  52. m . 13. 
N oclegi p rzy jezd n y m . K rak ó w , św . Se- 

b a s t ja n a  3 4 . m . 2. 4 0 7 4
N o cleg i: K rak ó w , G rodzka  59. m . 12. 
N oclegi I n te l ig e n c ji :  K rak ó w . R ad ziw ii- 
ło w sk a  14 . m. 2 . 4 0 7 6
N oclog l: K raków . F lo r ja ń rk a  3, m. 8 . 
N o cle g i: K raków . S zew sk a  m . 7 .
N o cle g i: K raków , Z ie lo n a  2 9 , m . 1.

Różne
' Po dan ia, p ro śb y  r a c h u n k i,  o fe r ty , k o ­

sz to ry sy . odp isy  św ia d ec tw , d o k u m en ­
tó w  k o n tra k ty  I um ow y, w języ k u  p o l­
sk im  I n iem ieck im , p rz e p is u je  n a  m a ­
szy n ie  I p o w ie la : ..B iu r -  .W a n d a "  K ra­
ków  F lo r ia ń s k a  39. o ficyny . I. p 
Kawi z ia rn is tą  p rz y jm u ję  do  p a le n ia  
S ta n is ła w  W achel K rak ó w  D ługa 53 
R e p e ra c je  z e g a rk ó w  z e g aró w  t b u d z i­
ków  i -s L jte c z n ia  t lrm a  G a lew sk i Kra 
ków  ul S ta ro w iś ln a  26 3 075
K o stju m y, p łasz c z e  w y k o n u ję  so lid n ie ,
1 m a H  G m adzk. K rak ó w  K rak o w sk a  
39, 1 p. 3 5 5 0
P ia n in *  w ezm ę  n a  p rz e c h o w a n ie  K ra ­
ków . S ta ro w iś ln a  37. m  4. 4197
Fotokopio d o k n m e n tó i  w y k o n u je  na- 
t - c h m la s t  Oom F o to g ra l j l .  B ie lec . K ra­
ków . K a rm e lic k a  5<L 4 4 9 3
E le k try c zn e  in s ta la c ję  ś w ia tła ,  m o to ró w , 
sch r-o ruw  —  w y k o n u je , o r a z  n a p ra w ia :  
A rm atys Kraków- S to la rs k a  6 . 4514
O brazy  s ta r e ,  zn iszczo n e , b ez  p o d p isu , 
m aia rs to flj z a g ra n icz n e , p o lsk ie , p rz y ­
n ieść  do fac h o w e j, b e z p ła tn e j  o cen y : 
K raków , Ł ohoow skf 6 . Salon  o b razó w . 
M aszyny b luri w e p iz e ra b ia .  o d n aw ia  ta- 
p raw ia  s p e c ja l i s ta ,  Z y ch o w ie*  PrakóM  
F e lic ja n e k  21 . 1 46B

P luskw y  o r a z  w sz e lk ie  ro b a c tw o  w ra z  t  
z a ro d k a m i tęp i r a d y k a ln ie  g a z  ,,B F “ , 
u ra z  o u sz cz n rz a u ie  p rz e p ra w a ,,-a  dez-yn- 
i e k c ja  „ A z o t"  —  K raków , D ie tla  19 7 , 
te l . 183-31 , T a rn ó w , W atow a 3 . 4 5 6 7
Szczu ro w sk i, z a p rz y s ię ż o n ”  b ;eg ly  o tw ie ­
ra  k a sy  p a n c e rn e , p ro w a d z i p ra c o w n ię  
m e c b a n ic z n o -ś lu sa rsk ą . K rak ó w -P o d g ó ­
rze . D ąb ro w sk ieg o  1, te l .  1 89-61 .
Złote b ra n z o le tk i .  s y g n e ty , p l e r ś c 'i a k l  
z b ry la n tam i, o ra z  in n e  p rze d m io ty , 
re p e ru je , o d n a w ia , s z a c u je  P ra co w n i*  
Z ło tn icza . K rak ó w . P la c  W o ln lca  14, 
w p o d w o rc u . 9 6 3 9
W ydam  1 o b iad  sm a c z n y , d o m ow y. K ra­
ków . M iodow a 13 , m . 5 . 4 5 1 9

Skradziono w sz y s tk ie  rze c z y  \ d o k u ­
m en ty . P ro szę  o z w ro t d o k u m en tó w
i zd jęć , za  w y n a g ro d z e n ie m . N azw isko  
M arian  K a rd e la  pod a d re s e m : K rak ó w , 
P rażm o w sk ieg o  34, m. 2 . 4 5 0 4
Zgubioim k s ią ż k ę  U bezp. S p o ł., K enn- 
k a r tę ,  n a  n a z w isk o  S tich  A nna, Kra-ków, 
G rz e g ó rz e c k a  128. 4 5 5 9
Dnia 5. VIII. 1944 r .  zg u b iono  p o r tf e l  
z a w ie ra ją c y :  K eum kartę , z a św ia d c z e n ia  
p ra c y , o ra z  p rze p u s tk ę  n o c n ą , n a  nazw i­
sko  Z a le j silni S ta n is ła w , z a m ie sz k a ły  
B ieżanów  36. 4 5 7 8
Skradziono  K en rrk artę , n a  n azw isk o  Irrż. 
Iw an o w  Auifcsentjusz, w y d a n ą  2 3 . VII# 
1943 p rzez  K re ish au p lm am n a T a m o w , 
N r. 1-9281, A usw eis, Nr. 1 6 9 6 4 , w y d an y  
5 . IV. 1944 p rze z  Kegierum g d es  T ech - 
m sc h e s  Z en tra la im t Kraikau G e n e ra lg o u -  
v e rn e m e n t.  Oba d o k u m en ty  s k ra d z io n o  
d n ia  21 . VII. 1944 na p o c z c ie  w T a r ­
n ow ie . U p rasza  s ię  o z w ro t. 4 5 5 3
Zgubiono n a  dw orc  u K rak ó w , ś w ia d e c ­
tw o p rze m y sło w e , w y d an e  p rz e z  Z a rzą d  
M ie jsk i W a rsz a w a , B e tr ie b s a u s w e is  i 
K a rtę  P ra cy , n a  n a z w isk o  K o ta rb iń sk i 
Ju liu sz . 4 5 0 .—  zł i c z a rn ą  te c z k ę . Ucz­
ciw y z n a la z c a  zech ce  zw ró c ić  d o k u m en ­
ty :  K raków . K ośc iuszk i 88 . m. 6, 
Skradziono K en n k a r tę . Nr. V IIU 135600 , 
A rb e its k a r tę ,  N r. 9 0 1 /6 6 7 6 3 . leg ity m a ­
c ję  U bezp., N r. 1 1 7 2 1 8 4 5 , n a  n a z w isk o  
Tulia R o siew icz , K raków . K an o n icza  5 . 
Zgubiono 6. VIII. 1944 K e n n k a r tę , Ar­
b e its k a r tę ,  m e try k ę , w y d a n ą  w K ra k o ­
w ie , n a  n a z w isk o  Z o fia  S tro z ik , K ra­
ków , ul. Z ie lo n a  15, m . 3 , o d d a ć  za  
w ynaigrodzerriem . 4 5 5 8
Zgubiono K e n n k a r tę , A u sw e is  z p ra c y  l 
z a św ia d c z e n ie  K arty  P ra cy , na  n azw . 
K arw ack i S ta n is ła w , K raików -R akow ice. 
Zgnblono K e n n k a r tę ,  w y s ta w io n ą  w 
K rak o w ie , na n a z w isk o  P iech o w icz  W ik­
to r ia  z K aro lczyków , z a m ie sz k a ła  w 
K rak o w ie , u l. Jó zefa  3 4 ,m .l3 .  4 560
Skradziono w tra m w a ju  N r. 1. d n ia  
3. VIII 1944 K en n k a r tę . Nr. H IM 05456, 
w y d a n ą  n a  n a z w isk o  M ar ja  M ic h a iła , 
zam . K raków . K a rm elick a  21 . 4 5 7 0
Zgubiono K a r tę  ro zp o z n a w cz ą . Nr. 
4 7 1 0 2 , w v s ta w :o n ą  p rze  z Z arząd  M ie j­
sk i w L u b lin ie  w dn iu  31 . XII. t9 4 2 ,  
na n azw isk o  M arta  Ja ło w ick a . U p ra sz a  
s ię  zn a la z c ę  o o d d a n i  pod a d re s e m : 
K raków , u l .  K rak o w sk a  39, m. 66. 
Zgubiłam  K e n n k a r tę  Nr IV. 1 6 3 0 2 4 . w y ­
d aną  p rzez  S ta d th au p tm a jn n  der S tad ! 
K ra k a u . na n a z w isk o  W ro u a rc w ic z  Ano* 
ło n ia  o ra z  K a r tę  P ra cy . 457 4
Dnia 26. VII. 1944 n a  p rz e s trz e n i  K ra­
ków — R adziszów  sk ra d z io n o  p o r tfe l z 
d o k u m en tam i, na n a z w isk o  Ja k ó b a  En- 
g la. W tem  z w o ln ien ie  z  triewo<li n :em . 
r  1939. m e try k a  u ro d ze n ia , z a św ia d ­
c z en ie  kom  pols-k Lw ów , z a św ia d ­
czen ie  le k a r s k ie .  fo to g ra U e . P ro sz ę  o  
zw ro t d o k u m en tó w . R adziszów , U rząd  
G m inny. 458 9
Zgubiono K e n n k a r tę , Nr. 7 0 3 3 5 , na n a ­
zw isko  S irko  Ju lia n , zatn. L ub lin , F a r-  
b la r s k a  2 . 4531

Wydawnictwo „Goniec Krakowski1-. Kraków, Wlalopolr 1. — Telefon 38861.


